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ŚRODA, DNIA 10 LIPCA 1929 ROKU 


ROK IX. 


Pieć rekordów polskich w Poznaniu 


Wspaniałe wyniki lekkoatletów prowincjonalnych w X-ych mistrzostwach Polski 


X mistrzostwa lekkoatletvczne Polski | 
% Poznaniu przyniosły wyniki w wielu 
wypadkach wprost rewelacyjne | mogą 
stać słę momentem przełomowym w dzie 
jach polskiej łekkiei atletyki. General- 
ny atak zmobiłizowanej prowioli nie zna 
laz może :eszcze wyrazu w stozunku 
punktowym. ale w paru wypadkach do 
prowadził do detronizacii mistrzów, a 
nadto wykazał ile talentów vcs adamy 4 
jak owcona jest praca trenerów. 

Organizacia mistrzostw przeprowadzo 
na była bardzo sprężyście i punktualnie. 
Warunki terenowe, poza rzutniami, do- 
skomałe, A jednak z punktu widzenia 
propagandowego, a o to ełówmie chodzi- 
ło naniowi, zawody chybiły zupełnie 
celu. gdyż odbywały sie niemal bez u- 
działu publiczności. Smutne pamięci 
wałący się stadjon miejski. został bo- 
wiem zamknięty. a do użytku oddano 
waski pasek miejsc, z których nic nie 
R widać. Zniecheciło to zupełnie wi 

w. 

Poza paroma wybitnie słabemi punkta- 
mi (400 płotki 10 kim. młot) w szere- 
gu innych osiągnięto wyniki rewelacyj- 
ne Szereg nowych nazwisk wpisało się 
złotemi zgłoskami do kart polskiej atle- 
tyki. Taki Zajusz, Gniech. Czysz, dru- 
żyma i jednostki AZS Poznań. Więckow- 
ski. są już dziś gwiazdami sportu pol- 
skiego, gwiazdami o nieprzebranych za- 
sobach talentu. 

Pozostawiając szczegółowe omówienie 
zawodów do następnego nameru. podaje 
my poniżej wyniki: 


DZIEŃ PIERWSZY 


Bieg 400 mtr. przez płotki: 1) Ko- 
strzowski (A45 Warszawa) 57.8, 2) Ma 
szows«i (Polonia) o 25 mtra 3) Ma- 
łaqowski (A£S5 Warsz.) o 20 mtr Bieg 
DUDDA WUY ońbocyj, wy wssliiy Cai Cali 
przez Koasirzewskiego, TEzeLwuU gUgzo 
©we sily na późmejsze punkty. Drugie 
mios bezapelacyunie choć nieoczeki- 
warei za,ął Maszewski, gdyż Małanow 
ski pnzewróci się przy prarwszym płot 
ku, jednak nie zrezygnował z bezna- 
dzaunej walka zdobywac oenny puniki, 

Pchnięcie kulą dow, ręką: 1) Hetjasz 
(Warna) 13.39 rekord potski, 2) Górski 
(Polonia) 13,11, 3) Baran (A. Z. S. Po- 
enań) 12,79, 4) Urbaniak (Warta), 5) 
Banaszak (Śl. K. L. A.) Fatalny pod- 
klad nzwini uniemożliwia osiągnięcie 
normalnych "wymlków  pnzedewszyst- 
kiem Górskzamu. którego styl, oparty 
ma szybkości wymaga twandago i ela- 
myocznego pumu. Górski nzwcą stale 
za nisko, wynik swój osiąga w pierw- 
szym rzucie i prowadzi do czwantej ko 
bajki, Feljasz, począlkowo słaby, trzy 
ostaimei nzity ma w granicach 13.70 — 
3380. Wynik zwycięzcy, osiągnięty w 
tak złych warunkach, świadczy niczwy 
kle pochlebnie o iego klasie. Baran stab 
Bzy niż zwylkle. 

Pchnięcie kulą oburącz: 1) Heljasz 
(War.) 2447 (1363 + 1083) rekand pol- 


ZWYCIĘSKA REPREZENTACJA KRAKOWĄ 
która pokonała Budapeszt w stosunku 7:4, 


Na mecie sensacyjnego biegu 400 mtr. na mistrzostw. 


GNIECH ZWYCIĘŻA KOSTRZEWSKIEGO. 
ach Polski w z a lewej G niech, Piech 
zepuś. 


ocki, Kostrzewski, za Gniechem «czwarty finalista 


ski, 2) Urbaniak (War.) 2317: (12.54 + 
10.63) też lupiej od rekordu, 3) Baran 
(AZS Poz.) 2283 (12.78 + 9.95) 4) Gór- 
ski (Pol.) 22.14 (11.97 + 10.17). Sansa- 
cyjna porażka Górskiego: o którego 
„Samopocznon'* świadczy nalepiej wy- 
mik prawej ręki Podobno mosiężna ku- 
la byta dla półonisty za mata. 

Skok wwyż 1) Trojanowski (AZS 
War.) 1.705, 2) Fryszczym (Poł.) 1.705, 
3) Lokajski (Wamnsz.) 165. w rozgrywce 
1705; odpadli Wróbel, Meyro. Banasz- 
kiewicz. Maojaszczyk. Urbaniak (wszy 
scy 165). O poziomie konkurencji, do- 
prawdy kompromiwiaaym, świadczy 
pnzypackowe zwycięsywo (jak i dwa 
lata temu) Troleirowskiego. Doprawdy 
punktem tym nie warto się zalimować. 
Wszeiłkie rozinząsania bytyby smutne. 


Bieg 800 mtr. 1) Kostrzewski (AZS 
Warsa.) 1:552; 2) Zuber (Warsz.) 
2:008 o 10 mu. 3) Jaworski (AZS 
Warsz.) 2:01 o 1 mir., 4) Mędrzycki 
(Pal.) 2:016, 5) Pawlak (Warta) 2:02, 
6) Meyro (Pol.). Dalsze miejsca zajma- 
ją Nowakowski Maszawski, Karczew- 
ski i Szwarc. Nańpiętaniaszy biug mi- 
Strzosiuw. 10 zawodników na starcie 
o klasie niemal równej. to też walka za 
Gzyma się od pierwszych metrów. Szyb 

Zuber zdobywa odrazu prowadzenie, 
Jawo natomiast zostaje jakby za- 
mianięlty w końcowej grupie. Dopiero 
po 200 mtr: ustala się porządek. : Pro- 
wadzi ciągle Zuber. przed Nowakow- 
skim, Kostnzawskim i Mędrzydkim, Na 
400 mir. (58 sek.). Mędnzydki mija Ko- 
simzewskiego; potem atakuje go niespo- 
dziewanie przy weićciu na ostatni wi- 
raż Pawlak; Kostrzewski me reaguje 
na ów atak, idzie spokojnie przy ban- 
dzie, natomiast Zuber i odpiera go zwy 
cięsko. Przy wyjściu ma prostą Kostrza 
wski zadzy.na finisz, mi.a lekko Pawla- 
ka, Mędnzydkiego, potem Zubra i zwy- 
cięża łatwo. Tymozasem Jaworski wy- 
dobywa się rwreszcie z zamknięcia, 
wsraniale atakuje Zubra, który z naj- 
wyższą trudnością wtnzymuję do końca 
metr przewagi. 


Bieg 10.000 mtr. 1) Sarmacki (Warrsz.) 
34:282, 2) Szelestowski (Pol.) 35.20 o 


300 mtr., 3) Idrion (Pol.) 35:34 o '100 
mir, 4) Łukaszewicz (Pol.) 35:50. Bieg 
bez historji. Walka „czarnych koszul" 
z Sannackim jest nadaremna. Począt- 
kowo prowadzi Sarnacki, porem. ldricn, 
po sześciu okrążeniach Sannadki jednak 
wychodzi znów na czoło i aż do końca 
biegnie sam. Idricna miia wkrótce Sza. 
lestawski, który oderwał się od buka- 
szewicza i w tym ponządku zawodnicy 
przychodzą do mety. 

Trójskok 1) Sikorski (Pol.) 13.92 (re- 
kord pulski), 2) Cejzik (Pol.) 12.97, 3) 
Chmiel (Crac.) 12.525, 4) Trojanowski 
(AZS War.) 12.26, 5) Macieszczyk (AZS 
War.) 12.23. Sikorski jest klasą dla sie- 
bie; „Cm Jeden ma drugi krok b. długi. 
Cejzik skacze dwa razy tylko. 

-— SRA 


Sv 


DZIEŃ DRUGI 

Rzut młotem 1) Więckowski (Sokół 
Bydgoszcz) 32.13. 2) Müller (Pabianice) 
2959, 3) Hetljasz (Warta) 29.41, 4) Gór- 
ski (Poł. 28.42, 5) Tiszer (K. E. Pabjani- 
ce) 27.47, 6) Cejzik (Pol.) 27.00 = Wym 
ki bardzo słabe. ale sensacyjne. Mały. 
krępy. niepozonny Więckowski. pobwier 
dza swą wysoką (jak na motskie stosun- 
ki) klasę i mimo fatalnych warunków 
terenowych, zdobywa pierwsze miejsce. 
„Popisowy* punkt Polonii zostaję ` ha~ 
niebnie przepity, wskutek  lekkomyśl- 
nych prób „nowego stylu”, stosowanych 
przez Cejzika i Górskiego. A dawnym 
stylem zawodnicy ci rzucałi jednak stale 


ponad 30 mtz. 
Skok o tyczce 1) Adamczak (AZS 


Warsz.) 364. rekord polski, 2) Wieczo- 
rek (3 p. sap. Wilno) 345 3) Rusecki 


(Pol.) 340. Majtkowski (Sokół Bydg.) | 


i- Gilewski ($. K L.-A. Katowice) po 
330, Fryszczyn (Pol.) I Urbaniak (War 
ta) po 320. Cieśliński (Stadion Król Hu- 
ta) 310- Poziom konkurencii wyjątkowo 
Polski. Zaczęto skakać od 3 mtr. Za- 
i poza Fryszczynem o zupełnie opano- 
wanym stylu. Adamczak poprawia zno 
wu. rekord. polski > Wieczorek ustala 
swój. rekord życiowy. Rewełacją jest 
Rusecki. który za jednym zamachem sta 
je w czołowej klasie polskich tyczkarzy. 
Fryszczyn wycofuje Się po skręceniu 


i. 
"Bie 1500 mtr. 1) Jaworski (AZS 
War.) 4:08, 2) Medrzycki (Pol.) o 12 
mtr. 4:114. 3) Szwarc (Warta) 4:15,9, 
4) Karczewski (AZS. War.). Na starcie 
| 6 zawodników. Jaworski wysuwa się 
| odrazu na czoło. za nim ida Malanow- 
ski .l Mędrzycki.  Matanowski widocz- 
nie poświęca się. dla -kolegi klubowego 
powstrzymuje Mędrzyckiego, tak że pa 
rokrotme jego ataki kończą się tylko 
przejściowem powodzeniem. Na ostat- 
niem okrążeniu Mędrzycki pozbywa się 
Wreszcie. swego- opiekuna“, ale na 
a riwai z Jaworskim jest już 
zapóźno, Tymczasem wyczerpany Mala 
nowski wycofuje się na 100 mtr przed 
meaa, oddając cenny punkt bez wałki w 
ręce arca.. Nowakowski nie odegrał 
w biegu, kłórego zresztą nie ukończył, 
Zadmej roli. tak samo Karczewski. 

Kzut oszczepem dowolną ręką 1) Do- 
browolski (AZS Warszawa) 54.60. 2) 
Buchała (Cracovia) 53.25, 3) Urbaniak 
(Warta) 50.90. 4) Pernak (AZS Poznań) 
49.88, 5) Rusecki (Połonia) 49.79. 6) Ce- 
na 47.31, 7) Smakulski 47 mtr. Wynik 
Dobrowołskiego byt nawet dla niego nie 
spodzianką. Z naszych premiowanych 
oszczepników nie zawiódł iedvnie Bucha 
ła. Smakuiski. Dobek zupełnie bez for- 
my. Mikrut mie startował z powodu na 
derwania miesnia 

Rzut oszczepem oburącz !) 
(AZS Lwów) 85.61 (47.52x38.09), 2) Szy 
dtowski (AZS Warszawa 82.26 (47.80x 
34.43), 3) Chmiel (Cracovia) 81.03 


wyscki. niespotykany dotad na boiskach | 


wodnicy wszyscy w doskonałei formie | 


Cena | ' 


| (47.04x33.99. 4) Dobek (ŁKS) 80.79. 5) 
| Urbaniak 79.45, 6) Buchała 78.91 Naje 
dalszy rzut miał Rusecki 50.79. AZS 
zmobilizował do wałki o punkty nawet 
Szydłowskiego, iak s" 5 
słusznie. Poziom rzutów bardzo niski. 
Bieg 200 mtr. 1) Szenajch (Warsz.) 
227. 2) Gniech.(3 p. sap.: Wilno) o 2 
mtr, 23. 3) Pernak. (AZS Poznań) *23.2, 
4) Zuber 23.4. Piechocki zostaje usne 
nięty za dwa falstarty. co zmięmia zus 
pełnie fizjognomię biegu. Żuber jest 0 
klasę gorszy od przeciwników. Na pier 
wszych 100 metrach Szsnaich stacza zae 
ciętą, ale równorzedną walke zrywa» 
lem i przy wyjściu na prosta jest już 
pierwszy Choć wygrywa o 2 mtr. ied 
nak odnosi się wrażenie. że dał on z sie 
bie wszystko zmuszony przez przeciw 
ników. Wynik doskonały.  Gniech 
mija Pernaxa pewnie na prostej i bieg- 
nie wprost rewelacyjnie. W przedbie= 
gach został wyeliminowany  Zajusz 
(23.6). a Sikorski nie stanał do startu. 
Sztafeta 4x 100 mtr, 1) AZS War- 
szawa. (Weiss. Skienczvński, Jaworski 
II. Trojanowski I) 445 sek. 3) AZS, 
Poznań (Moskau, Pawlarczyk. Piechoce 
ki, Pernak) 44.8. 3) Polonia (Kalinowe 
ski Cejzik. Górski Sikorski) 47.8 — 
| o dłoń. 4) Warszawianka. W przocbie 
| gach zostały wyeł minowane Katowice 
109, Stadion | AZS Warszawa II Polo- 
nia zmienia skandalicznie. natomiast oba 
AZS-y czynią to conaimniei poprawnie, 
Zwycięstwo Poznania nad Polonia. choć 
niespodziewane. było' jednak zasłużone. 
| Wspaniale biegł początkowo Sikorski, 
| który dostał czwarty pałeczkę. minął 
Żubra i Pernaka. doszedł znacznie Tro- 
janowskiego, potem jednak, iak zwykle, 
spuchł i przegrał do Pernaka AZS War- 
Szawa prowadzi od $tartu do mety. Nao 
gól walka była równarzedna i zmiany 
następowały równocześnie. 


DZIEŃ TRZECI 


Bieg 110 mtr, przez płotki 1) Trojae 
nowski (AZS Warsz.) 161 2) Żajusz 
(Stadion Król. Huta) o pierś. 3) Urbae 
niak (Warta). Kostrzewski. który przy 
szedł jako trzeci, zostat zdyskwalii:ko» 
ya za przewrócenie czterech plote 

W. 

Zajusz potwierdza swój świetny wye 
nik bytomski i swe niezmierne możliwo» 
| ści. Ma on zaledwe słabe pojecie o 4ye 
|lu, nad płotkem przechodzi wyprosto= 
| wany, zatrzymuje się po każdym plote 
ku. a jednak nietylko był zroźny. ale 
nawet może lepszy od Troianowskiexo, 
| który zwyciężył dzieki zrywowi na O- 
| statnich metrach. Zaiusz prowadzi od 
| startu, potem dochodza go Trojanowski 
|| Kostrzewski. który iednak na szóstym 
| płotku zostaje zdecydowanie w tyle Tro 
| janowski i Zajusz ida pierś w pierś. Tiro 
| janowski zarabia na płotkach. dzięki 


technice. Zajusz miedzy płotkami —dzię 
ki szybkości Na finiszu zwycięża Tro 
janowski wyrzutem piersi. 

(Dalszy ciąg na str. 2-lel). 


BIEG 110 MTR. PRZEZ P 
Zajusz, Trojanowski, Kostr 


ŁOTKI O MISTRZOSTWO 
zewski toczą zaciętą walkę, 


J4RKŚŚ 4 


» 


Z RUMUNIĄ i WĘGRAMI 


walczyć bedą niebawem nasi 
lekkoatleci we Lwowie I Budapeszcie 


„Na mecz z Rumunją, który odbędzie 
się dnia 13 i 14 lipca we Lwowie, Pol- 
ski Związek Lekkoadetyczny wystawil 
następująca raprezeniację. 

Biegi: 100 mir. — Szenajch i Czysz, 
200 mtr. — Szenajch i Gniech, 400 mir. 
— Gniech i Kostrzewski, 800 mir. — 
Kostrzewski i Żuber. 1500 mu. — Pet- 
kiewicz i Jaworski, 5 kim. i 10 kim. — 
iPetkiewicz i! Sawaryn. 

Sztafeta — 4x100 mtr. Szenajch, 
Czysz,, Piechocki Sikorski, sztafeta 
4 x 400 mtr.—Kostrzewski. Gniech. Pie- 
chook? i Żuber, 110 mtr. przez płotki — 
Trojanowski i Zaijusz, 400 mtr. przez 
płotki — Kostrzewski i Trojanowski. 

Skok-wwyż — Lokajski i Troianow- 
ski, skok wdal — Nowak i Sikorski, 
skok o/tyozce — Adamczak 1 Wieazo- 
nek, rzut dyskiem — Baran i Górski, 
Lut kulą — Haliasz i Górski, rzut osz- 
czopem — Dobrowolski i Buchała, 

Ogółem zatem reprezentacia nasza 
siadać się będzie z 20 zawodników, 


i . * 
| Mecz lekkoatletyczny Polska — Wę. 
gry odbędzie się definitywnie w Bauda- 
poszcie 4 sierpnia Zwiazek węgierski 
aproebował warumki P. Z. L. A. zapropo 
towa? jedynie pewne zmiany w progra- 
mie. na które P. Z. L. A. napewno Się 
zzodzi. 

Rozegrane wlec zostana nastepujace 
punkty: 100, 400. 800. 1500. 5000 mtr. 
110 i 400 płotki. Sztafeta 4x200 mtr.. 


kłycii wetdzie 22 zawodników i 2 kiero- 
wników. 


„| Idrjon (Pod.), 5) Novarra 


'PRZEGLĄD SPORTOWY 


Środa, 10 lipca 1929 rokr. 


ŚWIETNY REKORD NOWAKA 


w mistrzostwach lekkoatlietycznych Polski 
(dokończenie sprawozdania ze strony 1-ej) 


Skok wdal 1) Nowak (AZS Kraków) 
718 rekord polski, 2) Sikorski (Polonia) 
711; 3) Chmied (Cracovia) 679, 4) Lo- 
kajski (Warsz.) 645, 5) Górski (Pol.) 
638; 6) Zieliński (K. S. 22)-637. Nowo- 
sielski po kednym skoku wycofuje się 
z powodu chorei nogi. Nawak skacze 
wspaniale, stylowo. bez zarzutu. Swój 
rekordowy wynik osiąga w drugim sko 
ku. Poziom ma bardzo równy (706, 700, 
687). Sikorski w czwartym skoku uzy- 
skuje 711, pozatem inne wydatki b. sła- 
ber. Skocznia Świetna. 

Bieg 400 mtr. 1) Gniech (3 p. sap. 
Wino) 51.1.72) Kostrzewski (AZS War) 
o 34 metra, 3) Piechocki (AZS Poznań) 
51,6, 4) Rzapuś o 2 mtr. Do dopełnienia 
tej doborowej stawki brak Biniakow- 
skiego (nie w formie), Zubra (zerwana 
moga) i Weissa. Kostrzewski rusza ze 
staru wośno, Piechocki 200 mtr. idzie 
pięknie. Gniech natomiast derhonstruje 
zupełnie wadliwy styf. Przy wyjściu na 
prosta Piechocki jest jeszaze pierwszy, 
łecz mia go Kostrzewski, a zaraz po- 
tem Gmiech; staczają omi na 50 mtr. za- 
ciętą walkę, w krej- prowadzenie się 
zmienia trzytkrolnie, wreszcie żelazne 
mięśnie i płuca wilnianina odnoszą sen- 
sacytiny irumi nad rutyną ale i wyczer 
pamem walką o punkty Kostrzewskie- 
ty Piechocki potwierdza swą dobrą 

We 
bieg 5 kim. 1) Sawarym (Pogoń 
Lwów) 15:56,2, 2) Sannacki (Warsz.) o 
3 mir. 3) Noga (Warta) 16:24, 4) 
(Koletowy K. 
S. Katowice), 6) Żak (Vansovta). Mimo 
braku Petkierwiaza i Kusocińskiego bieg 
interesutący, dzięki zaciętej wadce „tan 


CRACOVIA -TURYŚCI 2:1 


DZIELNY OPÓR ŁODZIAN W KRAKOWIE 


„. Cenne dwa punkty zdobyła Cracovia 
po ciężkiej wałce z przeciwnikiem, który 
grą swą niedziełną wykazał. że na spa- 
dek z Lig! nie zasłużył. Kto ogląda? Tu 
rystów ubiegłej niedziełi w spotkaniu z 
jWisłą i obecnie z Cracovia, ze zdumie- 
niem pytał się czy możliwą jest aż ta- 
ka zmiana w drużynie. 

Ambicia, zapał. doskonała komdycia fi 
eyczna przy wielu zaletach technicznych 
L taktycznych sprawiały, że gra Tury- 
stów podobała się. Na czoło drużyny 
wybijała się przedewszystkiem doskona 
ła linia pomocy. w którel Wiełszek i 
Kahan tak defenzywnie iak i ofenzyw- 
te bytl wzorowi Ta lnia też zórowała 
nad pomocą gospodarzy. Bardzo do- 
brge spisał się Michatski w bramce, 
mając wiele imalatywy i wyczucia zamla 
rów przectwmika. Podobnie dobrze re- 
prezentował stę Karasiak w obronie A- 
tak, dysponujący szybkimi graczami, w 
polu dobry. pod bramka by? za powolny 
t miezdecydowany. Najlepszy w nim iost 
Kuławiak. 

1. Gracovia. mimo wzmocnienia finji ata 
ku Kubińskim i Kozokem. bardzo ładnie 
choć zupełne nie efektownie zrała do 
mrzerwy. Wstawienie tych graczy do 
drużyny, niewyleczonvch ieszcze całko- 
micie, sprawiło. że brali oni właściwie 
Horywozo udział w grze. Temu też przy 
pisać mależy. że calego szeregu sytua- 
cyt i ataków nio wyzyskano. Stabo przed 
stawiała się linia pomocy gospodarzy. 
Chruściński nie wytrzymuje gry, zaś 
Ptak swą lekkomyślnością i tym razem 

rzyprawił drużynę o utratę bramki, 
w obronie Lasota miał swói najsłabszy 
dzień. Makzyk w bramce bez zarzutu. 
` Cracovia: Malczyk I: Lasota Zastaw 
miak; Ptak, Chruściński. Seichter: Kubiń 
ski, Rusinek. Kałuża. Kozok. Sperling. 

Turyści: Michalski: Krygier, Kara., 
siak; Kalan, Wieliszek, Hintz; Michażski 
Ji, Choinacki, Ałaszewski  Kulawiak, 
Hermans 

Mimo silnego wiatru, przechodzi atak 
Cracovii natychmiast do ofenzywy. na- 
polivka jednak na Karasiaka. Rusinek u- 
cieka sam | strzela w aut. Po chwili po 
dobnie ucieka Kahanowi Sperling I cen- 
truje; Michałski broni. Hermans z Ku 
lawiakieen pięknie podchodza na mole 
kane- Cracovii. Zastawniak ratuje. Krol 
ki okres gry w polu. potem atak Cra- 
cavii przeprowadza piękne kombinowa- 
które kiepsko kończa tak Ko- 
Rusinek, Przy jednym z nich 


umożliwia Turystom  strzelenie 
Cała nastemna 


wszystko. Atak Turystów wykorzystu- 
fe umiejętnie złe ustawienie się obron- 
Cracovii i czesto zagraża poważ- 
n'e. Matczvk lest zawsze na stanowisku. 
W ataku Cracovii znać braki u kontu- 
zjowanych graczy. Do tego dołączą się 
kontuzja Sperlimza. Rusinek, majacy 


najwięcej pozycii nie umie XU wyko- 
rzystać. grę swą budując W tylko na 
szybkości „a nie dodaiac do nici ani 
trochę myśli. Decydujaca bramka aa 
Cracovii pada z karnago. Wypuszczy- 
ny przez Kałużę Rusinek zostaje wstrzy 
many przez Michalskiego za... nogę, Kar 
ny strzela pewnie Kozux. 
Sędzia p Rosenfeld, 


POGROM PIŁKARZY WĘGIERSKICH W KRAKOWIE 


Zespół Budapesztu przegrywa mecz mieędzymiastowy 2:7 


Reklamowany — lako złożony z za- 
wodowców — team budapeszteński, prze 
grał z Krakowem sromotnie i to calkiem 
zasłużenie. t 

Drużyna węgierska. złożona z amato 
rów, przedstawiała się nad wyraz sła- 
bo. Najmarniej wygladała linia ataku, 
w której pięciu ludzi uganiało się bgze. 
myślnie po boisku. Stosunkowo najlepiej 
aczkolwiek daleko od ideału. przedsta- 
wiała się. pomoc, dzięki grze jej: środ- 
kowego, jedynego faktycznie gracza, 
zasługującego na miano reprezentacyńne 
go. Doskonały pod każdym wzzłędem. 
pchał przed siebie atak, stwarzając mu 
świetne pozycje. Słabiej znacznie wy- 
padli boczni pomocnicy, uciekający się 
zbyt często do pomocy fauli, Obai obroń | 
cy, mający dobry wykop, taktycznie nie 
dorośli do zadania Ustawienie ich pro- 
silo się poprostu o wysyłanie skrzydło- 
wych. oo Świetnie wykorzystywał prze- 
dewszystkiem Pazurek. Bramkarz Al- 
földi podobnie lak ; jego zastępca w 
drugiei połowie. to miernoty zupełne. Je 
dymą ich zaletą było szczęście. którego 
obaj b. wiele posiadali. 


Drużyna krakowska zaimponowała za 
raz z początku swym doskonałym du- 
chem i nastrojem. który utrzymał stę 
przez cały czas gry. Wszvstko szło w 
niej składnie. choć może czasem za po- 
wolnie o ile chodzi o wykończenie pod 
bramka Gra umożliwiła popis atakowi, 


demu“ — Sawaryn | Sannacki, który 
szedł wlasrem tempem i był klasą dla 
siebie. W drugiej grupie prowadzenie 
się zmieniało między Idrionem, Nogajem 
i Novarrą. Żak nie odegrał żadnej roli. 
waryn zwyciężył znowu na finiszu, 
który tym razem wynosił całe okrąże- 
mie, a na ostatnie] prostej miał tempo 
stumetrówki. Czas dobry. 

Bieg 100 mtr. 1) Szonajch (Warsz.) 
11.3, 2) Czysz (Rożdzeń — Szopienice) 
o pierś; 3) Sikorski (Polomia) o pierś. 
4) Trojanowski II (AZS War.) o 2 mtr.. 
5) Pernak (AZS Poznań), 6) Mitler (Ka- 
iawice 06). W- przedbiegach odpadk 
Nowak, Elpel (Katowice ob.).. Gorski, 
Lusiński, Gniech. Mimo słabego czasu. 
spowodowanego przeciwnym wiatrem, 
bieg niesłychanie intereswiący. Rewe- 
łacią jest Czysz o wspaniałym stylu. 
doskonałym starcie i finiszu. Sikorski! 


Regaty eliminacyjne w Bydgoszczy 
odbyły się w Brdyujśchu Tor długości 
1800 mtr. Po pięciu biegach klubów 
gimnazjalnych rozpoczęty się biegi to- 
warzystw wioślarskich. 

Czwórki półwyścigowe pań: 1) W. K 
S. 6:292 sek. Eliminacvine czwórki wy 
ścigowe: 1) K. W. 1904 Poznań 6:53 4. 
Czwórki bez stornika: 1) K W. 1904 Poz 
nań 6:35.30. Ósemki nowialuszy: 1) B. 
T. W. Jedynki eliminacyjne: 1) Barwic 
ki K. W. Toruń. 

Etiminacyime czwórki wagi lekkiej: 1) 
B. T. W. 7:2.8 sek 

Eliminacyjne dwółki bez sternika: 1) 
K. W. 1904 Poznań. Jedynki nowidju- 
szy: 1) BTW Tryton 7:38 

Czwórki nowiciuszy: 1) BTW 6:458. 
Czwórki półwyścigowe twowiciuszy: 1) 
T. W. Chełmża 7:18.6. Ósemki młod- 
szych: 1) BTW Jedynki młodszych: 
1) Trytom Poznań 7:276. Eliminacyl- 
ny dwójek podwójnych: 1) K. W. Toruń 
7:02,6. Czwórki młodszych K. W 1904 
Poznań 6:39.2, Elsminacylny ósemek 
o mistrzostwo Bydgoszczy: 1) K. W. 
1904 Poznań 6:03 6. 

Międzyklubowe regaty włoślarskie w 
Wilnie, Wioślarze wileńscy rozpoczęłi 
sezon sportowy dość późno (7 b. m.) i 


ustawicznie przez świetnie dysponowa= 
nego Balcera. Ten gracz przy odrobinie 
zmyslu, mógł sam jeszcze strzelić 4—5 
bramek. Nie wiele zorzei spisywał się 
Adamek, szczególnie w druciei połowie. 
w trójce najlepszy był Pazurek, obok 
bardzo zresztą dobrych Kowalskiazo i 


|mieęm czasem .wrażonte. lakżv się bal 


„strzelać To tratowało Węgrów od dwu 
cyfrówki. Pomoc świetme wspomagała 
atak, zostawiając obronie atak Węgrów. 
Kotlarczyk I był jakby napastnikiem, do 
skonale wyprowadzałac Adamka. W 
obronie Pychowski był pewniejszy od 
dobrego zresztą Komkiewicza. Kożmin 
w bramce jeszcze raz udowodnił. że ma 
poważne braki w ocenianiu svtuacyj pod 
bramkowych, Wybiegi jego kosztowały 
utratę ówu bramek 


Budapeszt: AMHóldi (UTE): Soponyai 
(BSE), Orban (BTC): Bodrozy (Po- 
stas). Szücs (BSE) Rigo (BSE), Kaldo 
ry (MTK). Dobos (Postas). Keresztes 
(ESC), Rajnai (BEAC), Kunosy (BSE). 

Kraków: Kożmin; Pychowski (Wisła), 
Konkiewicz (Garbarnia): Kotlarczyk Il, 
1. Bajorek: Adamek (Wisła). Pazurek, 
Smoczek (Garb.). Kowalski Balcer*(W.). 

Pierwsze ataki Węgrów przynoszą 
Słabe strzały obok bramki. W 5 min 


| Pazurek strzela. bramkarz broni na kor 


ner. Po chwili Kowalski otrzymuje pil- | 


prowadzi do 90 mtr. uległ jednak Sze- 
najchowi, który tym razem po starcie 
był ostatni i zwyciężył też na ostatnich 
metrach. 

Rzut dyskłam: 1) Baran (AZS Po- 
znań) 41.09; 2) Cejzik (Polonia) 4.23; 3) 
Górski (Polonia) 40,00; 4) Hetjasz (War 
ta) 39.68 metrów; 5) Banaszek Śl. KI 
L. A.) 36.46; 6) Wieczorek 35.96. Cel- 
zik do ostatniego rzutu by! trzeci 
(38.14) za Baranem i Górskim, lecz 
gdy przed niego wysumął się Heljasz, 
zdołał ostatnim rzutem wysunąć się ma 
drugie miejsce. 

Rzut dyskiem oburącz: 1) Górski 
(Poi.) 74.42; 2) Baran AZS Poz.) 71.26; 
3) Heliasz (War.) 70.48. 

Sztaieta 4x400 mtr.: 1) Polonia (Cej- 
zik, Nowakowski. Meyro, Maszewski) 
— 3.299; 2) AZS Warszawa (Weiss. 
Malanowski, Jaworski L Kostrzew= 


PRZY STERZE i WIOŚLE 


w niezbyt fortunmym czasie ferti let- 
nich, to też biegi tezaroczne były obe- 
słane b. słabo. i 

W regatach niedzielnych wzięły u- 
dział osady Wil. T. W. Pogoń i AŁS 
oraz Pol. Kł. Sp. przyjętego świeżo do 
P. Z. T. W. 


Wyniki biegów były następujące: je- 
dynki starszych (2000 mtr.) Stankie- 
wioz (Z. M. T. W.) bije o 2 długości 
Niecieckiego (A. Z. S.): jedynki młod- 
szych: Witkowski (Wil. T. W.) w. o.: 
dwólki podwóme wyścigowe: wyzry- 
wa osada WH. T. W. po zaciętej walce 
z Pogonią: czwórki klepkowe młod- 
szych: debiwtująca w tym biegu osada 
Pol. KI. Sp. przegrywa bieg do Wil. T. 
W. tylko dzięki przypadkowi (złama- 
nie wiosła): czwórki klepkowe młodzie 
ży szkolnej 1) osada gimn. Lelewela. 2) 
osada szkoły technicznej: ozwórki kbep 
kowe pań: wygrywa osada Wil. Tow. 
W. przed osadą Poi. KL Sp. Zespół pań 
Pol. Kl. Sp. (początkużących) azał 
amakbomite walory | zadatki 
szłość. 

Wogóle osady Pol KI. Sp. były tre- 
węłacią niedzielnych zawodów, których 
poziom obniżył ulewny deszcz, 


wie broni. W 10 min. Pazurek przez za- 
bawę psuję okazję. gdy bramkarz opu- 
ścił bramke. W minute potem orzenosi 
Smoczek nad pustą bramką. Znowu Pa- 
zurek wstrzymuje atak bawieniem się. 
W 17 m. Balcer ucieka, obrońca ratuje 
na korner, który Kowalski przenosi glo- 
wą w aut, Strzał Smoczka potem broni 
"dramkarz fa korner, znowu przensio- 
"ny głotvąz Piękna Ccntrę Adamka cirze- 
da Kawalskisz powietrza w aut. 


Uwałniający się chwilowo z przewagi 
Krakowa Wegrzy dostalą się w 25 min 
pod bramkę Krakowa. gdzie z zamiesza 
nia udaje się strzelić Rainaiowi l-ą bram 
kę. Już w 28 min. wykorzystule sprym 
nie Pazurek wypuszczenie piłki z rak 
przez bramkarza i wyrównuje. W minu 
tę później kombinacja Smoczek—Pazu- 
rek kończy się strzałem ostatniego, W 
33 min Kożmin zupełnie bezmyślnie wy 
biega, a lewy łącznik lokuje piłkę spo- 
kojnie w bramce. Okres całkowitej prze 
wagi Krakowa. Kowalski z 2 mtr. strze 
lą z aut, Smoczek przenosi. Wreszcie 
w 42 min. doskonale wypuszczony Bal- 
cer mija obronę, podaje Kowalskiemu 
który zamiast strzelać daie Smoczkowi. 
a ten Pazurkowi. by po dłuzim namyśle 
wreszele strzelić i wyrównać ponownie. 

Po przerwie gra staje Się jeszcze 
żywsza. Balcer i Kowalski dobrze się 
wzuprilniażą, vo prowadzi do ciągłych u. 
cieczek Balcera. To przynosi już w 4 


który chodził bardzo składnie, rwany!kę i ucieka, jednak bramkarz szczęśli- | min. bramkę, którą z centry Bałcera 


| |, ŘŮ 
TRZECIE ZWYCIĘSTWO KŁOSOWICZA 


TRIUMF BOKSERÓW POLSKICH 


Mecz dwu Giląsków wygrywamy 12: 4 


W piątek dnia 5 b. m. odbyły się w! 


Waga musza: Moczko (P) bije wy- 


w biegu gorskim Kraków-Zakopane 
Piąty doroczny bleg Kraków — Za- |sel i dochodzi Napieracza, a na ostat- 


ski) — 0.15 m.; 3) AZS Poznań (Wla- 
desco, Szarocki, Piechocki, Pernak) — 
3:33; 4) AZS II; 5) Stadjon. 

Polonia odnosi sensacyjne zwycięstwo 
dzięki znakomit:mu biegowi Ceizika, a 
właściwie skandalicznej formie Weissa, 
który miał na 400 mtr. 55 sek. 20 mtr. 


-| przewagi, zdobytej przez Celzika. Po- 


łączony z tem przywilej pierwszych 
zmian, oraz zacięta walka, którą toczy- 
ły między sobą oba AZS-y, uczyniły ro 
lẹ Kostrzewskiego beznadziejną. 

Cejzik oddaje Nowakowskiemu z 20 
metrami przewagi przed Wysockim 
(Poznań) 1! Malanowskim. Nowakow- 
ski biegnie*doskonaie i zwiększa je- 
szcze tę przewagę. Malanowski wy- 
walcza drugie miejsce, a Foryś czwaT- 
te, dla Warszawianki. Na decydującą 
czwartą zmianę, Meymo przybiega Z 
25 mr. przewagi, Piechocki bile Ja- 
worskiego I. tak, że Kostrzewski mu- 
si stoczyć z Pernakiem walkę na wi- 
rażu i dopiero potem dochodzi do Ma- 
szewskiego. Naturałnie, napróżno. War 
szawianka wycofuję się gdyż Bow- 
beiski zostaje przewrócony przez sę- 
dziego głównego. 

W ogólnej punktacji „Łucznika”, zwy 
ciężył AZS Warszawa 37 pkt.; 2) Po- 
lonia M pkt; 3) AZS Poznański 15 pkt; 


4) Warszawianka | Warta po 14 pkt.: | dob 


5) 3 p. sap. Wilno 7 pkt.; 6) Cracovia 
5 pkt; 7) Sokół 


3 pkt.; Krusche Ender Pabjantce, 
Stadjon Królewska Huta, Rożdzeń Szo 
pienice po 2 pkt. Warszawa zdobyła 
więc 85 pkt, prowinaja 59 pkt. 


Nr. 39 


PETKIEWICZ w ANGLII 


Dwa sukcesy Polaka 
na terenie międzynarodowym 


Dwudniowe zawody międzynarodowa 
o mistrzostwo Anglii w Stamford Brids 
ge zakończyły się znacznym sukcesem 
sportu polskiego. 

Stanisław Petkiewicz, walozącena 4 
mile angielskie w ciężkiej konkurenoji 
czołowych biegaczy angielskich i jed- 
nego Belga, zajął zaszczytne drugie 
miejsce za finalistą olimpijskim na 10 
klm. — Beaversem (dziewiąte miejsce 
w Amsterdamie), 

Petkiewicz prowadził od startu: m 
czołowej grupie biegli Beavers, Cotte- 
rel, Oddie, Johnstone. którzy pilnowali 
Polaka, tak że no Cotterell przez parę 
okrążeń biegł około miego., Po 5 kim. 
Beavers parokrotnie przejmuje chwio» 
wo prowadzenie. Na ostatnich okrąże" 
niach tempo wzrasta: nie wytrzymują 
go Anglicy, tak, że wałka toczy się już 
tylko między Polakiem t Beaversem. 
Petkiewicz, zmęczony trochę długim 
dystansem, bol się walki i nie dscydu- 
le się na finisz, Na 50 mtr. przed taśmą 
Beavers mia Polaka j ostrym ..zgpur- 
tem* zdobywa przewage 15 mtr. Czas 
zwycięzcy 19:49.4; Potkiewicz miaf 
19:54.4; tnzeci by! Woot (Szkocja). 

Petkiewicz był tak zmęczony bies 
giem, że zrezygnował z udziału w tlx 
nale na 1 milę ang. do którego zakwa- 
ńikował się, wygrywając przedbieg w 
rym ozasie 4:24 i bijąc Ashbyego; 
Ashby w finale by? drugi za zwycięzcą 
Elisem 4:2238, 

Emoojonuljąca walka na 4 miła ang. 
rozpaliła do czerwoności trybuny. zam 
pełnione do ostatniego miejsca publiczą 
nością. Świetny bieg Potkiowioza spot: 
kal się z entuzjastycznam przyłeciam, 


WARSZAWIANKA -RUCH 4:1 


POGROM ŚLĄZAKÓW W KRÓL. HUCIE 


Warszawianka grała z trzema rezerwo 
wymi Lina pomocy i ataku gospoda- 
rzy zawiodła. Na wysokości zadania 
stała jedynie obrona I po części bram- 
karz. który zawinił tylko w jednym wv 


wepchnął do swej bramki bramkarz. 
Podobnie i prawa strona coraz więcej 
dochodzi do bramki, Tu Adamek za ma 
ło strzela sam. W 9 min. z centry Bal- 
cera uzyskuje bramkę dła Krakowa 
Smoczek złową. Rzadkie wypady Wę- 
grów, łatwo likwidują obrońcy lub Ko- 
min W 15 min. strzeła Smoczek w JE 
ce w chwilę potem Balcer traci piłkę 
w rel bruunńurza. Spaetory Dworu. 
strzał 'w ręce Pazurka z 2 metrów przy 
mosi następna minuta, 

Dalszą serję bramek rozpoczyna zno- 
wu Pazurek w 27 min. pięknym Strza- 
łem. W minutę późniei z ofskdowej po- 
zych ucłeka Adamek. Centrę zamienia 
w dalszą bramkę Kowalski. Wegrzy. 
którzy dotychczas naogół grali spokol- 
nie, rozpoczynają grę ordynarną. Ofia- 
rą pada w 30 min. Balcer. którego za- 
stąpił Bator z Garbanni. Już w 32 min. 
ubiłają Adamka, zastąpionego Przez 
Czulaka, 

Mimo zmian, przewaga Krakowa jest 
nadal widoczna. W 33 min. Kowalski 
mija wybiezającego bramkarza, lecz 
obrońca w ostatniej chwili ratuje. Wol. 
my za faul na Gamaku przestrzelony. 
W 39 min. Pazurek Sam pod bramka 
mie trafia Ostabnia bramka pada w 42 
min. przęz Kowalskiego, poczem sędzia 
Rosenfeld, który zastąpił w ostatniel 
chwili nieprzybyłego z Lipska p. Fuch- 
sa, zakończył zawody z powodu ciom- 
mości 


Królewskiej Hucie 4-te reprezentacyj-|soko na punkty Niklewitza N). Waga 
ne zawody bokserskie obu Śląsków, | kogucia: Pyka (P.) — Kaletta (N.). 
które przyniosły zasłużone zwycięstwo | Sędziowie przyznają zwycięstwo Pola- 


kopane, urządzony z okazji jubileuszu | niej prostej przed metą zaczyna się 
20-lecia Makabi krakowskiej zgroma- | »stra walka o 2-gle miejsce. Wychodzi 
dził na starcie 62 zawodników, stano- | z niej zwycięsko Kiesel. 


pięściarzom polskim. Śląskiemu Okr.! 
Zw. Boks. z pp. Wieczorkiem na czele, ! 
należy się jak największe uznanie za 
wzorowe urządzenie zawodów, Sędzio- 
wie pp. Snopek i Sadłowski (Katowice) 
i Hanke (Gleiwitz) nie popełnili żadne- 
go błędu, za co należy im się specjalne 
uznanie. f 

Na pierwszy ogień poszły dwie walki 
nadprogramowe. Waga papierowa: Mi- 
chalski (BKS) zmusza do poddania No- 
wakowskiego (Pol. KS.) Waga miesza- 
ua: Tasarek (BKS) bije na punkty o 5 
klg. cięższego Moczkę IH (PKS) 

Następnie wychodzą na ring obie dru- 
żyny reprezentacyjne. Po krótkich 
przemowach oraz wymianie upomin- 
ków, rozpoczynają się właściwe zawo- 

y- 


. 


kowi. 

Waga piórkowa: Górny (P.) odnosi 
wysokie zwycięstwo nad Krautwur- 
stem. Od nokautu ratował się Niemiec 
częstą zasłoną i odpoczywaniem na de- 
skach. 

Waga lekka: Wochnik (P.) odnosi 
wspaniałe zwycięstwo nad Lomuzikiem 
(N, który powrócił niedawno z Berli- 
na, gdzie należał do ekstraklasy pię- 
ściarskiej. Najpiękniejsza walka wie- 
czoru, Wochnik zrobił ogromny postęp 
i dowiódł, że tytuł mistrza Polski jest 
w należytych... pięściach. 

Waga półśrednia: Gawlik (P.)—Kla- 
rowicz (N.)- (dawniej Królewska Huta 
Boxirigklub), Nieznaczne zwycięstwo 
na punkty otrzymał Klarowicz, dzięki 
temu, że jest o wiele cięższy od Gawlika 


HAKOAH "È. K. S. 2:1 


Hakoah: Oppenheim, Stross, Pollack. | zakoftozy? 


Fried, Lóninger. Posaner. Nemes, Hess, 
Wiantman Il. Mausner, Fiszer. 

L. K: S.: Mila, Wentel. Gałecki, Pey- 
ca, Trzmiola, Jasiński, Durka, Sowiak, 
Tadeusiewicz, Król, Śledź. j 

Oozekiwany tu z wielkiem zaintere- 
sowamieni mecz wiedeńskiego Hakoahu 


` Stan tabeli ligowej 


gior pkt hramek 


14. Warta 12 16 33:19 
a Wea l1. 15 33:20 
An iEAKRS. H 14 +18:17 
4. Cracovia 12 13 23:17 
5. Gzarm 9 11 29:21 
6. Garta.mta l 11 28:26 
7. Legia AZ 11 18:18 
8. Warszawianka 10 10 16:15 
9. Ruch 10 10 18:20 
10. Pogoń lI 9 23:23 
DFC m 9 -.12:19 
"12. Turyści 11 8 44:27 
5 19:33 


m8. Polczua 1 


p — śle P 


|| kierownika napadu, i Mila, 


się zasłużowom awycię- 
stwóm gości. 

Tylko pierwsze minuty należą do Ł. 
K. S.. gdyż inicjatywę przejmuje Hako- 
ah, a przewaga jago utrzymuje się do 
80 minuty, poczem goście opadają ma 
siłach. 

Pierwszą bramkę Hakoah uzyskał z 
jedenasiki, ogzekutorem której był Fi- 
szer. Hakoah rozwija coraz piękniejszą 
grę, kiika niebezpiecznych strzałów 
brawurowo broni Miła. 

W drugiej połowie gra stoi na nieco 
niższym poziomie. W 7 minucie go 
wspamiałym biegu strzela efektowna 
brarikę Nemes. W kilka minut później 
z wolnego honorowy punkt uzyskuje 
pewnie Durka. 

W Hakoahu na pierwszy plan wybi- 
jał się atak, zwłaszcza obaj skrzydło- 
wi, reszta przeciętna. W Ł, K. S. Ta- 
deńsiewioz zapowiada się dobrze na 
któremu za- 
wdzięczyć należy wynik zawodów. Sę- 
i dzia p. Bira b. dobry. 


Waga średnia: Mierzwa (N.) nieznacz- 
nie na punkty bije Seidla (P.). Seidel 
walczył poniżej swej zwykłej formy 1 
taktycznie źle. 


Waga półcieżka: Wieczorek (P.) — 
Reinert (N.). Swietne zwyciestwo od- 
| nos; Wieczorek nad mistrzem Niemiec- 
| kiego Śląska. majac w każdej rundzie 
przewagę. Polak, który należy właści- 
wie do kategorii średniei. wałczył har- 
dzo ambitnie i miał swego orzeciwnika 
trzy razy nokdaun, tylko wielkiej wy» 
trzymałości zawdzięcza Niemie” że nie 
został wyliczony. 

Waga ciężka: Kupka (P.) nokautuje 
już w pierwszem starciu Schlocholfa 

Najlepszymi zawodnikami zawodów 
byll bezsprzecznie Wochnik i Wleczo- 
rek, którzy mieil najlepszvch przeciwni 


ków. Zwycięstwa ich aczkolwiek nie | Kiczek i Kiesel. Ignatowicz ma jesz- 


wiących elitę klasy polskiej. Z nazwisk | 
więcej znanych brakło tylko Więcka, 
Stefańskiego oraz Fróssa. 

Organizator biegu Makabi ma wy- 
raźnego pecha, skoro rok rocznie i już 
tradycyjnie w dniu zawodów pada 
deszcz. W niedzielę ostatnią nie był to 
już deszcz. lecz dla odmiany gwałtow- 
na burza, połączona-z silnym wiatrem. 
Nie dziw więc, że Już w Myślenicach 
wycofało się 16 zawodników, 

Z powodu ślizgawicy zaczęły również 
chodzić kierowniki obluzowane zbyt 
gwałtownemi skrętami, co przynosi li- 
czne upadki, ofiarą których padli Du- 
da, tłucząc sobie przedramię, oraz Ko- 
nopczyński, który odnłósł poważniej- 
sze potłuczenia, wskutek czego zmu- 
szony był na 2—3 dni zatrzymać się 
w Zakopanem. Ignatowicz, Sierpiński, 
Śliwiński, Kiczek nie mogli narzekać — 
każdy z nich miał tylko po dwa de- 
fekty. Zupełnie wyjątkowo szczęśliwie 
jechali Kłosowicz, Napieracz i Kiesel 
z Hasmonei. 

Wąż zawodników, długości 8 km., 
prowadzony przez Kłosowicza, zaczął 
się zupełnie urywać i obluźniać na O- 
bidowej. 

Sympatyczny ten pagórek 9 km. dłu- 
gości o różnicy wzniesienia około 200 
mtr. jest zawsze próbą wytrzymałości 
kolarza na tej trasie. Kłosowicz. jadą- 
cy dotychczas spokojnie, u stóp Obido- 
wej nagłym zrywem oderwał się od ja- 
dącego na kółku Napieracza i zaczął 
stopniowo zyskiwać na terenie.Michalak 
Jeździec nerwowy miał dość już przed 
Chabówką. Za Kłosowiczem ciągnęli 
depcząc ciężko Napieracz, Ignatowicz, 


wysokie, były bardzo przekonywujące. | cze jeden defekt, korzysta z tego Kie- 


Bieg naprzełaj dla zawodników ki. 
B i C oraz niestowarzyszonych, zorga- 
nizowany w Luna Parku przez Skrę 
na dochód Tow. Niesienia Pom. Głod- 
nym na Wileńszczyźnie przyniósł na- 
stępującae wvniki: Startowało ogółem 


31 zawodników. Dystans biegu wyno- | 
sił 2.200 mtr. Pierwszy przybył do me- 
ty Boski (Skra) w czasie 6 m. 31 s.| 
przed Kowalskim (Kordjan), Milerem 
(niestowarzyszony), Gawrońskim (Sar- 


mata) i Trzyńskim (Kordian! | 


Czas zwycięzcy Kłosowicza 4:41.28 
przy takiej pogodzie i szosie jest wy- 
nikiem wprost znakomitym i zupełnie 
słusznie należy mu się tytuł mistrza 
górskiego, Kiesel miał czas 4:47.06, Na- 
pieracz o koło, 4) Ignatowicz, 5) Pio- 
trowicz B. (Wawel), 6) Kiczek (Pog.). 
7) Piotrowicz Józef (Waweł), 8) Nesz- 
per (ŁKS.), 9) Leibler (Makabi-, 10) 
Witkowski (Legja Warszawa), 11) Kro- 
bot (Wawel), następnie Grzesik (Legia 
Kraków). Kwiatkowski (Legia Warsz.), 
Przybysz (AKS), Polak (Sosnowiec), 
Daniel (Rewera), Węglarz (Garbarnia), 
Zacharko (Polonia Przemyśl), Śli- 
wiński (WTC), Sternal (Garbarnia). 
Nachsatz (Makabi). Ogółem na 62 za- 
EB tw, do mety przybyło zaledwie 
4-ch. 


padku. Obrona, przeciążona uesłartek 
ziaj pracy pomocy. me mogła podołać 
zadaniu | nie ponosi zupełnie winy za 
przegraną. 

W ataku Peterek baz swych partes 
rów skrzydłowych nie potrafił zastosa, 
wać się do położania i grać przeden 
wszysikiesn ląnanikami. a gdy przy sta 
nie 3:1 przesunięto z obrony Kalużę na 
skrzydło. było już zapóźno. 

Warszawianka, jako całość, orzodsta 
wiała się nieszozególnie. Lepsza W PO 
szczególnych liniach zamdzięczała tła 
jednak tyłko dobrym jednostkom. 

Chwile zespołowej pracy uwieńczone 
były zawsze pozytywnym rezuitatemi 
Lecz chwile te były rzadkie. 

Wyróżniał się  przedewszystkiem 
Hasselbusch swemi dobremi biegami ł 
szózęśliwemi centrami: Linja pomocy] 
bezbarwna, 

W obranie lepszy Zanzedki, W bramm 
oe Domański, nie miał wprawdzie zbyt 
dużo do roboty, ale chwytał bardzo 
niapewnie. 

Bardgo niemile udoraał brak dyocj" 
miny na boisku i ciagle handle I targi 
z sędzią tak złównym jak i linfowemi 

Warszawianka: Domański, Wróbłewa 
ski, Zarzecki, Hahn, Wielgusiak, Wop 
ciechowsła, Luxemburg, Materski, 
Zwierz II, Jung, Hasselbusch, 

Ruch: Pinkawa: Kałuża, Kusz: Dzia 
worn Badura, Zarzyskłi;  Kremart, 
Prost, Peterek, Sobota, Wodarz. 

Początkowo gra zupełnie otwarta, z 
lekką może przewagą Ruchu. W 14-ej 
minucie Frost zamiena odbity prze” 
Domańskiego strzał w 1 bramkę. Wara 
szawianka zrywa się do ataku. dąży do 
wyrównania, Wolny strzela Zarzecki, 
piłkę dostaje Jung | przenosząc lekko 
nad bramkarzem, wyrówmuie. Tuń 
przed przerwą w 44 min. Strzela druga 
bramkę Luxemburg z podania Junga. 

Po pauzie pierwsze minuty upłynely: 
pod znakiem dość silne) przewagi Rum 
chu nie na długo. Wspaniały solowym 
bieg Hassslbuscha znajduje $wół eplloz 
w bramce Ruchu. Ruch rezygnuje z wal 
ki i rozpoczyna dość ostrą grę. którą 
sędzia stara się opanować, wydalając 
w 39 miu. z boiska Frosta. Już w na» 
stępnej minucie ładny atak Warsza 
wianki. Fiasselbusch z pilką ucieka, cem 
truje — piłkę dostaje Materski i strzela 
ustanawiając wynik dnia. 

Zawody prowadził p. Burkhardt z 
Krakowa b dobrze do przerwy. słabiel 
w drugiej połowie. Publiczności z pos 
wodu niapywnej pogody ok. 1500. 

Śląska kl. A. Kolejowy K. S, — K. S, 
06 Załęże 2:1 (0:0). Pogoń — K. S. Pos 
licymy 2:0 (1:0), K. S. Mysłowice — 
Diana 1:1 (0:1). Dąb — Rożdzień (Szoa 
piemce 3:3 (2:0), Amatorski K. S. — Is- 
kra 3:0. Zjedncz. Przyj. Sø. — Pogoń 
(N. Bytom) 4:1. 07 Siemianowice — Na 
przód (Lipiny) 1:1 (0:1). Kresy (Król 
Huta) — Śląsk 1:1 (1:1). 

Amatorski K. S. rozegrał mecz z ber- 
lińską Victorią, ulegając w stos. 1:4 
(1:1). Najlepszym graczem na boisku 
okazał się nowo pozyskany z D, S. C. 
Tesin — Glajcer — strzelec honorowe 
Z0 goala Amatorski K. S.. przechodza- 
cy ostatnio kryzys formy. ustępował 
gościom technicznie. lednak na tak wy- 
soka klęskę nie zasłużył. 


LEGJA - CZARNI 3:1 


Czarni, puąc się na szczyty tabeli zo- 
stali powstrzymani już po raz drugi i 
to w chwili zupełnie nieoczekiwanej, 
Grając bowiem na własnym gruncie z 
Legią, oddali jej dwa punkty i to od- 
dali zupełnie zasłużenie. Drużyny były 
naogół równorzędne. Nastula pleczo- 
łowicie pilnowany nłe dochodził do gło- 
su a jedyną bramkę strzelił z karne- 
go. Dla Legji bramki zdobyli Wypi- 
jewski (2) i Steuerman. 

Czarni przechodzą wyraźny okres 
spadku formy. Brak Chmielowskiego 
daje się dotkliwie odczuwać. Najlepiej 
jeszcze grał Reyman II. W Legji na 
wyróżnienie zasługuje obrona i Wypl- 
jewski w napadzie. Sędziował p. Ar- 
czyński sędziował słabiej niż zwykle. 

Mistrzostwa poznańskiej kl. A: Le- 
gja — Pogoń 6:2 (3:0). Cały czas prze- 
waga Legji. dla którei bramki strzellii 


| Wiese i Sadalski po 2. Kwiatkiewicz i 


Sroczyński po 1. Dla Pogoni: Pawlak I 
Śmigłak. Poznania — Noteć 4:1 (0:0) 
Noteć z rezerwowymi. Poznanła 2 bram 
ki uzyskała z karnych. które egzykiwo- 
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wał Stemplerski. Sedzla Maślak b. sła- 
by. Warta Ib — Ostrowski K S. 5:3 
(2:0). Rezerwa Warty prowadziła gre 
już 4:0. Stefa — Sparta 5:0 (1:0). Spar 
ta jest poważnym kandydatem do kda- 
sy B przegrywa mecz za rieczem. 


Finały Wimbledonu 


Gra poledyńcza: panie — Wilis (Aun.) 
—Jacobs (Am ) 6:2. 6:1 panowie — 
chet (Fr.) — Borotra (Fr.) 6:4. 6:3. 6:4. 

Gra podwójna: panie — Watson. Mite 
chad (Ang.) — Corel. Shenherdbarr 
(Ang.) 6:4, 8:6: panowie — AlHson, Va 
Ryn (Am.) — Gregory, Collins (Ans (- 
6:4 5:7, 6:2, 10:12. 6:4. 

Gra podwójna mieszana: Wiis. Hun- 
ter (Am.) — Fry; Collins (Ang.) 6:1. 6:4. 

W sumie zatem Amervka zdobyła 
trzy tytuły mistrzowskie 1 ledno drucie 
miejsce. Francia leden tytuł | jedno dru 
gie. oraz Anglia tadan tvitu? ł trzy dru- 
zie miejsca. 


a NE - 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sroda, 10 lipca 1929 rokit 


WJPESTI w 


POZNANIU 


DWA ZWYCIĘSTWA WĘGRÓW NAD WARTĄ 


SOBOTA 6:4 (2:2). 
NIEDZIELA 4:0 (1:0), 
Ujpesti: Acht — Kóvaga, Fog! MI — 
Euyedy. (w niedzielę Borsanyi) Köves, 
M iihekm; Koszta, Awer, Wetzer, Spitz 
(siedz, Harmat), Szabo. 
Warta: Fomtowicz — Śmiętał, Fike- 


nar, Przykucki, Knioła, Szertko II 
wiedz. SŚnaliński), Przybysą Rocho- 
wicz. 


W powrotnej drodze z Pragł, gdzie 
ub. środy odbyty się zawody o pułar 
środkowo-europ. zawodowców Sparta 
—U. T. E. (z wymikiem 2:0 dla Sparty), 
krzyjechali Węgrzy do Poznania na 
uwa mecze z Wartą. Spotkanie czoło- 
wej drużyny zawodowców węgier- 
skich nie zawiodło oczekiwań. To, o 
czem w 38 numerze pisaliśmy, że boi- 
sko Warty zobaczy stuprocentowy 
football, spełniło się co do joty. Tak 
świetna drużyma dawno w Polsce nie 
bawiła i życzyć należy, aby nasze li- 
zowe drużyny częściej sprowadzały tg- 
go rodzaju zagraniczne zespoły. Bio nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że Wiar 
ta wiele, b. wiele z tych dwóch, choć 
przegranych msczów wyniosła. Zresztą 
przegrana Sobotnia 4:6 — jest raczej 
aszczytem dia Warty, 

U Węgracn pisać można tyłko w su- 
perlatywach. Fizycznie — w świetnej 
kondycji. Technicznie — istni żongle- 
rzy piłki, — taktycznie pokazali, że nie- 
tylko się gra nogami, ale głową prze- 
dewszystkiem. Krótkie, «wycyzelowa- 
ne passingi, szły od nogi do nogi, pra- 
wie nigdy nie zawodząc. Współgranie 
znakomitę. miało sie wrażenie, że to 
gra iedna. doskonale sie rozumiejąca 
rodzina. Siła U. T. E. leżała w ataku. 
Doskonała zwłaszcza była prawa stro- 
ma z niezwykle niebezpiecznym Aue- 
rem na lączniku Olbrzymi Wetzer był 
ś groźny w strzałach | ruchliwy w akcji. 
Słabsze było lewe skrzydło. choć grał 
wa nim repr. gracz Szabo. Ataki szły 
fadnak głównie prawą strona. Pomoc 
zeowsze była na miejscu i wspomagała a- 
tak doskonale. Trio obronne świetne— 
z logiem III ma azele, grało, zwłaszcza 
w niedzielę wprosi koncertowo 1 dzięki 
nicou Warta w pierwszej połowie nie 
nie mogła zrobić, choć miała murowane 
Sytuacje, 

„Zieloni“ dostosowali sie do poziomu 
zgodnego przeciwnika. W. pierwszym 
dniu zawodów. grali omi świetnie, niech 
to wystarczy za wszelkie opisy. We- 
arów gra sobotnia Warty wprost zasko 
czyła. Drugiego dnia po bauzie ulec 
musieli większej rutynie zawodowców. 

Na specjalne wyróżnienie zasługiwał 


atak zwłaszcza Rochowicz i Przybysz. | 


S :erfke H był za wolny. Pomoc słaba, 
P:zykucki, Wojciechowski z trudem da- 
mali sobie radę z biyskawicznymi Wę- 
grami. Obrona dobra. dezorientowana 
byla celowością gry ataku Uipesti, Fom 
tuwicz bez zarzutu. Naozół Warta mia- 
ła więcej sytuacji od Węgrów. strzelała 
dużo. ale bezskutecznie. 

W meczu sobotnim pierwszą bramkę 
strzelił w 32 m. Spitz po błyskawicznej 
kombinacji z prawem skrzydłem. W 
35 m. Auer po centrze Koszty strzela 
ostro. piłka odbija się od słupka i wpa- 
dą do bramki. W 38 mim. centra Rado- 
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SOR. ROJCEWICZ NA THE HOOR 


jewskiego wywołuje nieporozumienie w 
obronie Węgrów. co przytomnie wyko- 
rzystuje Przybysz. Wyrównanie pada 
w ostatniej sekundzie pierwszej połowy. 
Szerike Il z centry Rochowicza strzela 
nieuchronnie obok wybiegającego bram- 
karza. 

Po zmianie stron Rochowicz zdobywa 
prowadzenie, dobijając piłkę, wypusz- 
czoną z rąk przez bramkarza Wyrów- 
nanie pada z lekkiego, mlasowanego 
strzału Auera. a w 16 min. Spitz po kom 
binacji z sąsiadami. strzela w górny słu 
pek. Pilka wpada do siatki. Przewaga 
Węgrów iest uwidoczniona leszcze dwie | 
ma bramkami: w 21 min Szabo, a w 35 
Auer z przeboju zdobywaia precyzyjnie 
pumkty. Wynik dnia ustala Przybysz 
z podania Radojewskiego, Bramkarz in 
terwemioilwał za późno. 

W niedzielę gra poczatkowo wyrów- 


mama W 41 min. Szabo sie mnzeblja DO- |! 


daje Wetzerowi, który wjeżdża z pitką | 
do bramki. Po zmianie strom Auer znów | 
wjeżdża do bramfi. petem w 15 min. — 
ten sam gracz wspaniała „bomba“, któ 
ra wrzuciła Fcinibowicza do bramki. wzy- 
skuje wynik 3:0 i w 31 min. z bliska u- 
stala wynik dnia. 


Na lewo tennisista rumuński Botez, w środku drużyna piłkarska U. T. E. 
(Budapeszt), na prawo mistrz Poznania, Marszewski. 


MARSZEWSKI i JĘDRZEJOWSKA | 


mistrzami tennisowemi Poznania 


Poznania: single panów, 
Ćwierćńina Markszitwsiki — W. Szugc | 
6:0. 6:2; Stclarow Jerzy — Michałowz | 
ski 6:3, 7:5; Botez (Rumunia) — Pemiel 
6:2, 6:2; Loth — Troczyński 6:4. 7:5; 
półiinatfy: Marszewski — J. Stolarow 
6:3, 5:7, 6:4; Batez — Loth 6:3, 3:6. 
6:2; final: Marszewski — Botez 7:5, 
6:4, 6:3. Marszewiiki po raz pierwsizy 
zklichywa mistrzostwo Pozmamia. Poled, | 
pań; Jędrzedowisika — Hahnowa 6:1, 
6:0; Geiśsterowa — Cara Costea (Ram) 
6:1, 6:3; Warmńska—Seydzianka 6:9; 
BPenieoka — Scampowa 6:1, 4:6, 6:4: Ję- 
dzzefowska — Geissterowa 6:2. 6:1: Bo | 
iecka — Warmińska 11:9. 7:5: finał: 
Jędnzeńowstea — Bonisaka 6:2, 6:2. Ję- 
drmetowską po raz mpieanwszy zdobywa 
mtatrzes'wo Poznamia. 

Gra podwójna panów, Ćwierćfinały: 
Marszewstki, Loth — Giedroyć, Popław 
ski 6:2, 6:3: dr. Foerster, Stotanow J— 
Bcsem, Herck (Rum.) 10:12, 6:2, 9:7: 
Horain. Szczerbiński — Zamojski. Po- 
piet 6:2, 6:2, Warmiński, Tłoczyński KE 
Eterhardt, Schtyński 6:2, 6:3: półfina- | 
ły: Marszewiftń, Lesh — Forster, Sto- | 
łarew 6:3, 1:6, 6:4; Wanmiństkó, Tło-| 
czyń:ki — Horain Szcze:biński 6:4] 
1311; finał: Warmiński, Tloczyfski — 
Mamsrzewsiki, Loth 7:5, 10:8, 6:0 (1). Wy! 
lk ten był największą niesredziariką 
tumien, a csiągnięty został dzięki do- | 
skomałgi grze Tłoczyństkkiego, Pediwój- 
ma pań i parów, ćwierćfnoły: Liskiciw= 
acy A. — Macie'ewska. Żólsowsii 6:1 
6:3; Warmińscy — Boniecka, Hora 
6:2, 6:2, Jędnzesowska, Ntclarory—Scai" 
powa, Sizozerbińska 6:3, 6:0, Cara Ccs- 


Mistrzostwo 


Í 


tea, Botez — Seydzianka. Starkowtki, | 
5:7, 6:1 6:1; półfinały: Wammińscy — 
Lisso'wisoy 6:4, 6:2; Jędnzeżowska, Sto- 
larow — Cara Costea, Botez 6:1, 6:1; | 
finał: Jędrzejowsiką, Stotarow — War- 
mińscy 6:1, 6:1, 

Mistrzostwo Wielkopolski: single 
pań, ówierćfinały: Jumżanka — Boniec- 
ka 6:1, 2:6, 6:1; Cara Costea — Scar- 
powa 6:1, 3:6, 6:3; Seydziamkka —Kaaz- 
mamkćewicz 3:6, 6:2. 6:0; Jędnzejowska 
— Geisslerowa 6:2, 6:4; półfinały: Ca- 
Cara Costea — Jumżanka 6:2, 6:3; Je- 
drzeficwska — Seydzianka 6:1, 6:1; fi- 
mał: Jędrzejowska — Cara Costea 6:1, 
6:0; gra poiedymaza panów, ówierófina- 
lv: Marszeweki — Lisowski A, 6:2. 6:3: 
Foerster — Stadtlaender 6:3. 6:1; Bo- 
tez — Warmiński 6:3. 6:2; Loth — Sto- 
lamow 6:4 9:7: półfinały: Foerster — 
Marszewski 5:7, 6:1. 16:14 (!). Niemwy- 
kle zacięta gra trwała akoto 3 godzin. 
co 'est swero rodzai rekordem ną kor 
tach polskich; Betez — Loth 7:5, 6:2; 
w finale spotykają się: Botez i Foer- 
ster. 

Gra podwójna ponów, ówierófimały: 
Loth, Marczewski — Dobrzeński. Star- 
kowski b. g.; Piechocki, Thomaszęw- 
ski — Pimokow. Grabowiecki 8:6, 4:6, 
6:0; Botez Hergk — Szozerbiński, Ho- 
rain b. c. Foerster, Stcłarow — War- 
miński, Tłoczyński 3:6, 6:4. 6:0; pół- 
fnaty: Marszewski, Loth — Piechocki, 
Themaszewski 6:2. 6:2: Foerster. Sitio- 
łarcw — Botez, Herek 246, 6:2, 7:5. w 
finale grata: Marszziwski, Loth — Foer. 
ster, Stotarow. 


PŁYWACY WOJSKOWI 


HA STARCIE MISTRZOSTW w WARSZAWIE 


W dniach 6 i 7 pca odbyty się w Sta 
donio pływackim PZP mistnzosttwa 
armii. Program ich ułożony byt, po- 
wiedzmy, dość dziwnie, gdyż np. nie 
przewidywał on ani iednej konkurencji 
indywidualnej spantowej w sprincie 

W tych warunkach nasi dwaj radtepsi 
pływacy wojskowi, Kuncewicz i 
Schreibman nie mieli dia siebie pola do 
popisu, i ci dwaj sprinterzy podzielili 
swe role w ten spsób, że pierwszy Sta- 
nal do 400 m. drugi — do 1000 m. DOK 
I niewystawił przytem Schreibmana do 
400 m, gdzie miał on duże szamse zwy- 
cięstwa. wobec ozego nie ujnzeliśmy je- 
go walki z Kuncewiczem. 

Oprócz tych dwu mistrzów, gawod- 
nikiem o dużej klasie był jeszcze Ber- 
dyński, któremu brakło tytko 2 sek. do 
rekordu polskiego. Inni reprezentowali 
klasę Średnią, bądź bardzo niską. Na- 
ogół widać byfo znaczną pnzewazę si 
fizycznych nad techniką, Uosabieniem 
tej miezwykłei żywotnśoci przy zupę- 
nym prymitywizmie stylu by? kpr. Sie- 
doń, z Brześcia mB. który rzuch 
się wszystkim w oczy jako niezwykły 
materiał na pływaka sportowego. Wiel 


BEZNADZIEJNA WALKA DWU EX-MISTRZÓW 


Polonia pckonana w Warszawie przez Pogoń 1:5 


Do jakiego stopnia mecz może zepsuć 
sędzia, miełiśmy okazowy tego przykład 
podczas ostatniego spotkania Pozomi z 
Polonią w Warszawie. To też w ustach 
każdego widza mie patrzącego na Zawo- 
dy przez szkiełka szowinizmu klubowe- 
go mecz niedzielny musiał pozostawić 
miesmalq który spłukać i zaieutrałizować 
bedzie w stanie dopiero kilka naprawdę 
pehnych i wartościowych sportowo za- 
wodów. 

Czy można odnieść miłe 'wrażenie, 
gdy tu po dłuższej utarczce slovnej te- 
den widz zaczyną wymyślać drugiemu 
na dobre, tam w ruch puszcza się PO- | 
prostu pięści, ćwdzie jedem ze znamych 
działaczy sportowych, specialista od 
spraw sportu kobiecego, a Wiec zdawa- 
łoby się wymagaiacych subte:ności t- i 
dobrego wychowania, wypowiada swe 
Zote myśli ma temat gry w sposób. któ- 
ry zapewmiłby mu dożywotnią prezesurę 
honorową mw ktubie andrusów... Brr, zim 
no sie robi na samo wspommienie o at- 
mosierze w której ma wyrastać zdrowy 
duch i tężyzna naszej młodzieży! A 

Jeśli do obrazka powyższego dodamy 
siekący po mlecach widzów zimmy 
deszcz, rozmiękte. pelne oślizetego bło- 
ta i brudnych.kałuż boisko, a. wreszcie 
nędzę sportową meczu. będziemy mieli 
pełnię atmosfery. w której w niedziełę 
dinia 7 lipca widzowie męczyli się w cią- 
gu półtorej godzny na boisku Legii. 

Rzecz prosta, że zwalanie winy w sbu 
procentach na sędziego p. Raettiga z 
Łodzi byłoby niesłuszne. Teren. zła gra 
obu drużym. fatajne warunki atmosfery 
czne — wszystko to przyczyniło się 
niewątpliwie do przygotowania puenty, 
wyrażonej w mniej. niż uzasadnionem 
usunięciu „Zahorskiego z boiska przy 


| nećkiego, w sposób wykluczający zresz- | 


rówmoczesnem zaordynowamiu rzutu kar 
nego. Rzecz miała się w ten sposób, że | 
w chwili gdy Zahorski chwytał piłkę, | 
zaatakował go w sposób najzupełniej 
zresztą przepisowy Słoaecki. Przy lik 
wiezwatńu nej akgii. Zahorski wyfconał 
ruch, mający, na celu siaułowamie Sło- 


tą absclutnie jakąś poważniejsza krzyw 
dẹ. Fouli takich, mmiei łub więcej wi- 
docznych cbserwuje sie na każdym me 
czu po kijka lub kilkanaście. Za ową 
przewinę sędzia p. Raettix nietyiko, Że 
zaordynował rzut karny. lecz polecił 
również Zahorskiemu opuścić boisko. 
Rozstrzygnięcie to. iak również drob- 
nosiKowy sposób sędziowania. w któ- 
rym większość gwizdków jest nieistot- 


|na i przerywa niepotrzebnie tok strzę- 


piącej się i tak co chwila gry, wskazu- 
je ma przemęczenie nerwowe p, Raetti- | 
ga, któremu należy się stanowczo dłuż- | 
szy odpoczynek. 

Do tej niesławnei wałki 


przeciwnicy 
wystąpiłi w składach: i 


Pogoń: Albański (Sobociński); Mau- 
rer, Fichtel; Hanke. Kuchar. Deutsch- 
mam; Słomecki. Zimmer. Bacz Mauer, 
Szabakiewicz. 

Polcnia: Zahorski: Miączyfński, Buła 
now Seichter, Loth I. Nowikow; Tynow 
ski, Gumowski. Suchocki. Ałaszewski, 
Wróbel. 

Cała wyższość Pogoni uwydatnila się 
w lepszej dyspozycji strzałowei napadu. 
zwłaszcza jego lewoskrzydłowego Sza- 
bakiewicza, dla którego wyjatkowo 
zresztą słaby Seichter na boisku wogóle 
nie egzystował. 
jak zresztą całą drużyna z wyjątkiem 
może Kuchara — szara przecietność. 

O ich lerszych czasach świadczył je- 
dymie kwadrans w mierwszst połowie | 
gry. kiedy, nie można powiedzieć, że 
bez szczęścia, fwowianie w ciągu kilku 
mimt  uicbowali w  siatoe Polo- 
nii piłkę trzykrotnie ze strzałów Szaba- 
kiewicza, Mauera i Zimmera. Incydent 
z Kisielińskim, zakończony karnym, 
strzelonvm przez Hankego. zamiknał w 


HAKOAH — POLONIA 1:0 
Jung oazy z obroną włedeńczyków. 


Nowe modele na rok 192930 
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NAJSŁYNNIEJSZE ANGIELSKIE MOTOCYKLE 


Salon Wystawowy i Biuro Sprzedaży 


Towarzystwo „KOMISPOL” S. A. 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście I6--I8 


Telafon 


28-7% 


Pozostała czwórka to | S 


den wykorzystał a drugi 


jedyną jasną kartę meczu. Po prze- 
rwie Polonia. mimo że grała w dziesiątt- 
kę z Seichterem w bramce i że bynaj- 
mniej nie mogła grą swoją zachwycić, 
była jednak zespołem absołutnie lep- 
szym i bardziej ciekawym niż Pogoń. 

Do klęski warszawian. zdaniem na- 
szem. przyczyniło się w wiełkiej mierze 
fatalne zestawienie drużyny. Poco po 
niefortunnej próbie z Hakoahem grał na 
środku pomocy Loth l. co robi w dru- 
żynie wogóle Wróbel. dlaczego gra w 
niej, przechodzący okres spadku formy 
eichter, w chwili. sdy klub rozporzą- 
dza graczami choćby takiemi, jak Loth 
IV, Zimowski, Jetski. Szczepaniak i t. d.. 
tego doprawdy zrozumieć niesposób. 
Zresztą dodać należy że cała drużyna 
grata wyjątkowo słabo i najlepiej stosum 
kowo wypadły wysiłki toruńczyków Gu 
mowskiego i Suchockiezo, Nie możma 
również pominąć milczeniem _nieumyśl- 
nego" rh Alaszewskiego na Albań- 
skim. ry po tym nku“ mu- 
sial opuścić boisko. 7 07 

Kończąc to pogrzebowe sprawozdanie 
czw.emy Się w obowiązku nadmienić in- 
mym sędz.cm dla pamięci, żep. Raeitig w 
drugiej połowie, wydawało się, iż ko- 
niecznie chciał zrehabilitować krzywdę, 
wyrzędzoną Poloni, co wvraziło się w 
dwu Karnych, z których Ałaszewski je- 
i przestrzelił, 
lak więc jeden zbyteczny karny. po- 
ciągnął za sobą dwa dalsze. zniekształ- 
cenie gry. niesmak u widzów i jaknaj- 
gorszą opinię o kwalifikaciach p. Raet- 
tiga jako sędziego. który miast regulo- 
wać grę. psuje jej ciągłość i narzuca 
się swą osobą. interpretując w sposób 
najfatalniejszy wieloktotnie podkreślane 
przez Internationa] Association Board 
intencje przepisów, 


ka siła, miękkość mchów, reguiannoćó 
tempa i żelazna wytzymałość ozymi 
zeń świetny materjał, nad którym wars 
toby popracować, 

Dodatnam objawem było bardzo Hoza 
ue obsadzanie konkurencyi. Natomiast 
Niepotrzebnie wielu zawodników star= 
vowało memal że bez przarw do jednej 
konkurencji po drugiej. co na zdrowi 
musi się ujemnie odbijać. 

Wymiki: 100 m. styl klas. 1) szer. Bem 
dyński, DOK I, 1:30,2; 2) Liberski DOK 
VH;3) ppor. Lisowski DOK II.- 400 m. 
dow. I ki. 1) kpt. Kunoewioaz, DOK L 
6:35,6 rekond armji; 2) sierż. Smolka 
(V); 3) Blitmel (VII). 400 m. dow. II kl. 
1) kpr. Siedoń (IX) 7:27.6, 2) ppor. Lis 
sowski, 3) Liberski, 1.000 m. dow. I kl. 
1) szer. Schrefhmam (1) 17:028, 2) Smoł 
ka, 3) Wiśniewski, 1.000 m. dow. II kl. 
1) Siedoń 18:27,4, 2) Grodecki (1), 3) 
Danciger (VII). 50 m, w ubraniu 1) Jẹs 
drzejczyk (1X) 53.7, 2) Górnicki (VIIĄ 
3) Mauejsowski (1). 25 m. z karabinem 
1) Jędrzajczyk (1X) 25 sek, 2) Wiśniew 
ski (1X), 3) Gónniaki (VII). 4x 50 m. 1) 
DOK I (Warszawa) skład: Kuncewicz, 
Maiejkowski, Bardyński, Schreibman 
2:24,4, Czas Schreibmana 30,0 sek. 2) 
DOK V (Kraków), 3) DOK VII (Pos 
znań), Warszawa zwycięża blisko 6 
długość basenu. 

W punkracji ogóżnej z trudem zwycię 
ży! DOK I (Warszawa) 79 p. przed 
dość surowym techniczne DOK 1X, 
(Brześć n-B) 77 p. DOK. V (Kraków) 
52 p. DOK VII (Poznań) 48 p. 

Programu dopełniły skoki pokazowe 
trenera Deutza, cieszące Się, jak zawa 
sze, dużem powodzeniem | mecz wanar= 
polo AZS Warszawa — DOK V, który, 
przy stanie 4:0 dla AZS-u został przer= 
wany wobec wyjścia z wody drużyny 
akademików, obrażonych na sędziuxa. 
Tego rodzaju zachowanie staje się w 
AZS chroniozna i wymaga radykalnej 
interwencji Związku. 

Nadto Jurkowski (Polonia, Warsz.) 
dokonał próby rekordu polskiego na 
100 m. w stylu klasycznym, i tak jak w 
poprzednim tygodniu poprawi! wyna 
O~ 0.2 sek. uzyskując czas 1:278 ł 
iemsamom wymazując ostatecznie z tą 
beii nazwisko katowiozamina Dettego, 
które figurowało na niej od roku 1924. 

Mistrzostwa water-polo okręgu war- 
szawsklego zostały rozpoczęte meczem 
AZS — Varsovia 8:0 (2:0). Przewaga 
AZS-u bezapelacyjna. Wyróżnił się do 
bry: strzelec i przebojowiec Kotkowski, 
dobry w dribllingu, ale słaby w strza- 
łach Makowski i Matysiak. W Varsovil 
nailepsi Smodarek i bramkarz Szymań= 
czak. Sędzią p. Semadem, 

Długodystansowy wyścig Wilanów 
Warszawa odbył się dn. 7 b. m. Dye 
stans wynosił 7 kim. Startowało 57 za. 
wodników, ukończyło beg z powodu 
niepomyślnych warunków atmosferycz= 
nych, tytko 30. 

Zwyciężył Nowicki (Orzeł) 1:09:39, 
2) Moritz (AZS) 1:10:15, 3) Jurkowski 
(Polonia) 1:11:44, 4) Traw (Delfin) 
1:15:15, 5) Prużański 1:16:07, 6) Lada- 
mer 1:16:26. Wśród pań zwyciężyła Ku= 
ligowska (W. K. W.) 1:20:20 (piętnasta 
w ogólnej klasyfikacji), druga byla 
Trattowa 1:22:10. 


rá 


= 


Tragiczna śmierć 
S. p. dr. M. ŚWIERZA 
w Tatrach 


Turystyka i sport pciski okrywa stę |. Polonia przemyska jeden z pierw- 


anowu żałobą, | 
(W piątek dnia 5 pca zginał śmiercią 
tragiczną w Zakopanem ieden z pionie- 


$. p. dr. Mieczystaw erz. ( 

Oto pierwsze szczegóły ostatniej | 
Śmiertełiej wyprawy tragicznie umar- 
lego. 

, Miecz. Świeana, w towarzystwie 
p. Tadeusza Ciesielskiezo wybrał się dn. 
5.VMI przed południem, do Hałi Gąsieni- 
powej na Kościelec, z zamiarem doko- 
nania t zw „trzeciego przejścia” ga- 
chodnią Ścianą na szczyt. 

O godz. 12-aj w południe w najtrudniej 
szem miejscu. pod Kominkiem. przeszedł 
pierwszy p. Ciesielski asekurując liną | 
długości 28 metrów dr. Świerza, 
pewnym momencie dr. Świerz. usadowi 
wszy się na bloku skany. zaczął się 
powoli przybliżać, Nagle z pod cąk je- 
go urwał się kamień. Dr. Świerz runął 
'w przepaść, wołając: „Lecę“ i zawisł 
ma luie, 

, Wówczas Ciesielski. nie tracąc przy- 
tłommości, jaknajbardziei się umocnił, ale 
stara, zwietrzała lima pękła i dr. Swienz 
runął w przepaść ztębokości 80 metrów, 
ponosząc śmierć na mielscu. 

> Ciesiełski do godz. 5i po południu 
wołał o pomoc. Dopiero pod wieczór 
kiwaj turyści, przechodzący: przypadko- 
wo obok miejsca wiypadicu, nzucili mu 
lm, dzięki czemu około godz. 10 wie- 
czorem przedostał się Ciesielski ma 
ezozyit a stąd na Halę Gąsienicorwą. 

Zawezwame pogotowie  odkzułkato 
zwłoki $. p. Mieczysława Świcża i prze 
moslo je do Zakopanego. 

P. Ciesielski wyszedł z tej straszneż 
przygody bez szwanku, 


szych i najstarszych klubów usporto- 
wionej prowincji małopolskiej obchodzi 
w r. b. jubileusz dwudziestolecia swe- 


«ów naszego taternictwa i narciarstwa go istnienia. 


Chcąc bliżej zapoznać Czytelników 
z dziejami powstania pierwszego klu- 
bu w Przemyślu „Polonia*, skreślimy 
pokrótce jej ws historyczny. 

1907 — 1914, 

Pierwszych zaczątków Polonii nale- 
ży szukać już w r. 1907, kłedy to przy- 
był do Przemyśla znany propagator 
sportu i zabaw ruchowych p. Kazimierz 


'Hemerling z Tow. Zabaw Ruchowych 


ze Lwowa, który na wojskowym pla- 
cu ćwiczeń Lipowca wykładał teore- 
tycznie i praktycznie arkana piłki noż- 


W | nel. Jednakowoż dopiero w r. 1909, na 


rok przed zlotem grunwaldzkim zebra- 
ło się kilkunastu młodych, którzy za- 
częli oddawać się racjonalnym trenin- 
gom. 
Duszą drużyny był wówczas Jan 
Theobald „a należeli do niej między in- 
nymi: Władysław Ziętkiewicz znany 
narciarz, Roman Burnatowicz obecnie 
mir. WP., E. Złotnicki, F. Niżyński, J. 
Lech i t. d. Drużyną opiekował się p. 
Zdzisław Ritterschiłd obecnie senior 
narciarstwa polskiego. 

Drużyna przyjęła nazwę Klubu Spor- 
towego „San“, a pierwszym lej preze- 
sem był p. J. Kuś. Pierwsze zawody 
urządzono z drużyną, złożoną z Cze- 
chów, służących w artylerii w Żura- 
wicy 

Potem rozwój klubu, a z nim i 
sportu wogóle w Przemyślu, potoczył 
się szybko naprzód. Powstaje cały sze- 
reg innych klubów w Przemyślu, jak: 
Olimpia, Jutrzenka, wśród których jed- 


W PARU WIERSZACH 


Cieszyński, jeden z człowych graczy 
fgowego T.K.S-u, wsłąpił do Potoniń, 
w której barwach ukaże się w majbiiż- 
szym ozasie. 

Stogowski, legendarmy pomocnik Po- 
fonii który raz tylko widział ozarne 
barwy, zamierza „na serjo“ wziąć się 
pili nożnej dopiero w dnuizłej rundzie 
rozgrywek. 

P. Frenkieł zrzek? się stanowiska kie 


misji tymczasowej, złożonej z pp. Za- 
krzewskiego, Piotrowskiego, kpt. Ma- 
chowicza i Falęckietgo. 

Krygier wyjechat z Warszawy i za- 
szył się gdzieś na głębokiej prowincji, 
nie dając o sobie znaku życia, Krygier 
katensywnie pnzygotowuće się do efgza- 
minu adwokackiego, tak, iż życzyć na- 
leży, aby następny występ Krygiera na 


spotkać się z Gedanią i Schupo, poga- 
tem żadne wyjazdy nie są projekto- 
wate. 

W wewnętrznych zawodach lekko- 
atletycznych Skry bezkonkurancyòną | 
okazała się Janina Wendówna, która. 
„aigla pierwsze miejsce w biegach na | 

| 200 | 500 mkr. (czasy: 9:6, 34 I, 
1:34,3), skoku wdal i wwyż (401 cm. ii 


2 


115). W rzutach kulą, oszczepem i dys- 
kiem zwyciężyła Sawicka — 7,74, 20,36 
i 21,79. 

Wewnętrzne zawody sportowe 30 
pułku s, k. przyniosły następujące Wy- 
miki: W zawodach pływackich w biegu 
m 100 mtr. zwycięży? kapral Rosiński 
w I min. 46.4 $, w biegu sztafet. 4 x 50 
pierwsze miejsce zaiąt Baon Il w oza- 
sie 2 min. 7,3 S, w szermiemoe zwycię- 
żył por. Więcek, w koszykówce mi- 
strzosńtwo pułku zdobył 1 Baom. Trół- 
bój oficerski: 1) por. Więcek. Sztafeta 
10 x 100 mtr.: 1) Bacm I w ozasie 2 m. 
16,63 s Marsz drużynowy 10 kim. ze 
strzetaniem: 1) Baon I w ozasie 1:42 m. 
48 s. Bieg naprzełaj 3000 mtr.: 1) ka- 
pral Rosiński — 10 m. 45 s, 

Zawody kolarskie na Dynasach, za- 
powiedziane na niadzielę dn. 7 łpoa, z 
powodu mokrego toru odwołana 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 10 lfpca 1929 roku. _ 


JUBILEUSZ POLONII PRZEMYSKIEJ 


z )-cia lat pracy w bastjonie sportu małopolskiego 


nak „San“ dzierży prym i nie daje so- 
bie odebrać palmy pierwszeństwa. W 
roku 1915 przystępuje drużyna do Pol- 
skiego Związku Piłki Nożnej, z zalicze- 
niem do II klasy 1 zapisuje się do 
Sokoła jako jego Oddział Sportowy. 
W roku 1913 przybywa do Przemyśla 
gracz Pogoni stryjskiej Emil Dobrzań- 
ski, wówczas młody akademik, który 
pierwszy wprowadza w klubie grę 
kombinacyjną i staje się na długi sze- 
reg lat duszą drużyny. W roku 1914 
drużyna gra na własnem, jednak nie- 
oparkanionem boisku „Wilcze“ uzyska- 
nem od gminy. 

Przyszła jednak wojna Światowa. 
Klub zawiesił swą działalność. 

1916 — 1929 

W roku 1916 grono osób postanowiło 
z powrotem powołać do życia sport w 
Przemyślu. Pp. dr. Hipp, Kazimierz By- 
strzycki, Oskar Szorr i inni tworzą z 
niczego klub i układają drużynę. Gra- 
ją w niej także Czesi i Niemcy. Dru- 


żynie nadano nazwę „Polonia“. 

Po długich przeprawach zyskuje Po- 
lonia od gminy miasta Przemyśla w 
drodze dzierżawy miejsce pod boisko 
na tak zwanem „Wilczu*. Niwelacię 
uzyskanego terenu przeprowadzono 
własnemi siłami członków. W r. 1922 
boisko oparkaniono. W roku 1924 wy- 
stawiono trybunę, wszystko własnemi 
siłami, bez grosza subwencji. 

Bolączką klubu jest fakt, iż trudno 
było pchnąć naprzód inne gałęzie spor- 
tu poza piłką nożną. Ale ta natomiast 
święci prawdziwe triumfy i Przemyśl 
zyskuje sobie w świecie sportowym 
nazwę „Polskiej Barcelony". O sile Po- 
lonii 1 nadzwyczajnej ambicji prze- 
konały się czołowe drużyny Polski. 
Przegrali niejednokrotnie w Przemy- 
ślu Czarni i Pogoń, remisuje Cracovia 
i Polonia warszawska, przegrywają 
wysoko Warszawianka i Legia. 

Przewinęły się też przez boisko Po- 
lonii kluby wiedeńskie, jak: Admira 2 


NOTATNIK PRZEGLĄDU SPORTOWEGO 


Dyrekcja Studjum Wychowania Fi- 
zycznego U. J. urządziła na zakończe- 
mie raku szkolnego wykaz prac swoich 
słuchaczy, I tak lekcję gimnastyki pa- 
nów pnowadz! słabo Lubaczewski, gry 
pań prowadziły pewnie panie Lati- 
mikówma i Wilczyńska. 

Turniej wielkopolski rozgrywany jest 
na kortach „em tout cas“ A.Z.S. poznań- 
skiego, zbudowamych sumptem 18.000 
ałotych. 

W klasyfikacji o tytuł automobilowe- 
go mistrza Pohski, po ostatnim raidzie 
międzynarodowym, prowadzi Szwarc- 
stem 6 pkt. przed Ripperem 7 pkt. i Za- 
widowskim 12 pkt. 

Fach do ręki otmzyntał doskonały szo 
sowiec Duszyński, wygrywając w I 
Biegu Dookoła Polski bon na bezpłatną 
naukę jazdy w Szkole Samochodowej 
Prylińskiego. Duszyński skończył kur- 
sy z odznaczeniem i otrzymał posadę 
kierowcy pilota Jednej z zagramicznych 
frm samochodowych. Całe dnie, a nie- 
Judnokroinie i noce spędza Duszyński 
przy kierownicy, nanzekaiąc tydko na 
to, że posada ta uniemożliwia mu u- 
prawianie zawodniczego kolarstwa, 

Polski Związek Lawn-Tennisowy za- 
twierdził datę terminu turnieju Komisi 
Zdrojowej w Ciechocinku. Turnie od- 
będzie się w dniach 19, 20 i 21 pca. 

Cały świat zapaśniczy z niecienpfi- 
wośŚcią oczekuje semsacyfinego meczu 
zapaśniczego Satekkier — Westergaard. 
Międzynarodowy Zw. Atletyczny za- 
żądał od obu zapaśników po 600 doła- 
rów kaucji i dał Sztekkerowi. jako wy 
zwamemm, prawo wyboru miejsca spot- 


kania. Termim zostanie niebawem przez 
Zw. Atletyczny ustalony. Westergaard 
trenuje bandzo intensywnie w Hambur- 
gu a Sztekker zaprawia się w Łodzi i 
jast w doskonalej kondycji. 

W. T. W. liczy obecnie około 1200 
członków w tem 200 czynnych wiośla- 
rzy. Tabor klubu składa się z 50 łodzi 
wyścigowych i 60 spacerowych. 

Łuck. W dniu 30 czerwca r. b. od- 
były się tu wyścigi kolarskie szosowe 
na przestrzeni 100 kim. o mistrzostwo 
województwa wołyńskiego. Do wyści- 
gów zapisało się 12 zawodników, z cze- 
go 7-iu bieg ukończyło. I-sze miejsce 
zajął i mistrzostwo zdobył Leon Awer- 
buch w czasie 3 godz. 36 m. 36 sek. 
Drugie — Gustaw Warnke i czasie 3 
godz. 43 min. 8 sek. i trzecie — Jerzy 
Księżopolski w czasie 3 godz. 49 min. 
35 sęk. 


Zawody kolarskie o mistrzostwo woj. 
wileńskiego odbyły się w ub. niedzielę 
na szosie grodzieńskiej. W zawodach 
wzięło udział 9 członków Wil. Tow. 
Cyklistów. Pierwsze miejsce zajął Kiej- 
ko w bardzo dobrym czasie 3 g. 12 m. 
Drugim był Maciukiewicz, trzecim — 
Morozowski. 

Otwarcie 4-ech kortów w Wilnie w 
parku sp. im. gen. Żeligowskiego odby- 
ło się dnia 30 czerwca. W dniu tym ro- 
zegrany został międzykłubowy turniej 
tennisowy, który przyniósł następują- 
ce wyniki: w singlu panów z wyrów- 

j naniem zwyciężył Mokrzecki p. Szafran 
| ko 6:2 i 6:0; w singlu pań zwyciężyła 
ip. Piekarska p. Dowborową 6:0, 6:4. 


razy z wynikiem remisowym, Rudolfs- 
hiigel przegrał 3:1, Simmering wygrał 
dwa razy 2:1, dalej inne, jak W. A. F., 
i słynny Hakoah, węgierskie: Tórekves, 
M. A.F. E., niemieckie Fiirth, Hertha, 
oraz czeskie: Cehie Carlin (Praga) i 
Maccabi (Brno). Wszędzie uzyskuje 
Polonia wyniki zaszczytne. Najwięk= 
szym bodaj sukcesem Polonii w roku 
1924 był mecz z olimpijską drużyną tu- 
recką, zakończony remisowo 3:3. 

Na czele klubu stoi ostatnio człowiek 
o niespożytej energji — rejent Witold 
Witoszyński. Dzięki niemu nastąpiło 
połączenie Polonii z W. K. S. Legją, 
powstałym na gruncie przemyskim. 
Nowy klub zyskuje z jednej strony 
długoletnią tradycję i klasę sportową, 
oraz rutynowanych pracowników orga- 
nizacyjnych, z drugiej silne oparcie o 
wojsko i cały szereg nowych sekcył. 

Po roku wspólnej pracy Polonia 
przemyska jest dziś jednym z naj- 
wszechstronniejszych klubów sporto- 
wych w Małopolsce. Ma sekcje: piłki 
nożnej, lekkoatłetyczną, kolarską, ten- 
nisową, motocyklową, wodną, gier Spor 
towych, narciarską i łyżwiarską, w 
czem pierwszych 7, to sekcje naprawdę 
ruchliwe, czynne i pulsujące życiem. 

Klub rozporządza dwoma boiskami, 
1 własnem i 1 pozostającym w jego 
zarządzie Stadjonem DOK. X, ma pięć 
własnych kortów  tennisowych, jest 
współwłaścicielem wspaniałej skoczni 
narciarskiej. 

Od roku 1929 nua czele klubu stoi 
gen. bryg. Stanisław Wieroński, zastęp- 
cami są pp. rej. Witoszyński, mjr. Or- 
ski-Zarębski i mir. Burnatowicz. 


Tadeusz Czech. 


Nr. 39`. 


| STRZELCY POLSCY 
przed próbą 


Eliminacyjne zawody strzeleckie S% 
broni małoka! organizowane z 
okazji międzynarodowych zawodów w. 
Sztokholmie (7—18 sierpnia) — przy- 
niosły szereg dobrych za” 


licznym, a przytem niezłym materja- 
łem strzeleckim. 


(od 5-g0). | 

Strzelanie na 50 m. tarcza 50x20 om: 
1) Unger 193 pkt. (ZHP — Kieśce). 2) 
Boye 193 pkt. (ZHP — Warszawa), 3) 
Jędratl 189 pkt. (ZHP), 4) Komorowski 
188 (Legia), 5) Kubalski 187 (ZHP), 6) 
Burakowski 175 (ZHP). 


129 pkt. (Toruń), 2) Białostocki 127 (Ra 
dom), 3) Unger 124 (ZHP), 


gia). 
Zawody główne — odi. 50 m. tarana 
berlińska max. — 400 pkt. 1) Wąsowicz 
351, 2) kpt. Qościewiaz 350, 3) Rutecki 
(Legia) 347, 4) Pftutej (Legia) 33, 5) 
mir. Bobrowski 333, 6) Skulski (ZHP) 
327. 

Startowało ogółem 59-01 zawodnia 
ków, w tem większość zawodników do 
2—3 konkurencji 


Z CAŁEG 


B. B. S. V. Bielsko zakontraktowała 
na zeon otmi i jesienny znane drużyny 
ceskie S. K. Zidenice z Brna, S, K. Zii- 

| na, mistrza Słowacji | D. S. V, Trebić. 

Żywiec. B B. S. V. — Koszarawa 4:2 
(1:1). Zawody o mistnzostwo BiB.S.V., 
Pomimo, że wystąpił z 5 rezerwowymi, 
wygrał zasłużenie, U B. B. S. V. wyTóż 
nili się Folga w bramce, Tretiak w po- 
mocy, Byrski i Mataner w ataku. U Ko 
szarawy nalepszy Krispin w ataku. 
wygrał zasłużenie. W BBS.V. wyróż- 
3 i Hómiksmam 1, dla Koszarawy Kris- 


pin 2. 

Zegrze, W ramach święta 1 p. lącz- 
ności zorganizowano tu zawody spor- 
towe. Wyniki byty następujące: 100 
mtr, 1) Wadecki 12.2; 800 mtr. 1) Za- 
woddzki 2:23.2; 3 kim. 1) Konopka 15.45; 
sztafeta 4 x 100 1) H kompania 52 sek.; 
skok wwyż — Zysk 157; wdal — Chy- 


PIŁKARZE WILEŃSKIEJ KLASY A 


kończą pierwszą ture rozgrywek mistrzowskich 


Pierwsza tura mistrzostw piłkamskich 
Wilna dobiegła już końca. wysuwając 
na czoło tabeli najpoważniejszago pre- 
tendenta do tytułu mistrzowskiego 
S. Ognisko (13 mmktów). 

Drużyna ta na 7 rozegranych meczów 
nio pnzzgrała ani jednego, a tytko jeden 
(z 1 pp. Leg.) miała remisowy. Pler- 


wsze mecze. rozegrane przez Ognisko, | 


nie zapowiadały coprawda tak pomyśl- 


NA BOISKACH CZĘSTOCHOWY 


Częstochowa, Skra — Częstochowski | 
K S.4:2. Mistrz kl. A. Zmienna for- 
ma obu drużyn stawiała wynfk zawodów 
pod makiem zapytania. choć ambicja C. 
K. S-u na ostatnich meczach przenawla 
ła raczej za zwycięstwem togo klubu. 
Zawody jednak daty obraz wręcz od- 
mienny. C. K. S. byt gorszy od Skry, 
grał bez zwyklego zapału. a 2 bramki 


samobójcze dokonały reszty. Skra na- | 
tomiast utrzymała tempo do ostatniej 
chwili. dążąc do podwyższenia wyniku. 
Sędziował udatnie p. N. Szerer. 
Victoria 22—Warta 3:0. Mistrz kl. 
(A. Zasłużone zwycięstwo Victorii. któ 
ra byla lepsza indywidualnie i zespoło- 


TIA 


p” 


wo pod każdym wzgłędem. Warta, je- 
Śli chce poprawić swe wyniki, powinna 
bezwzględnie przeprowadzić zasadnicze 
zmiany w swej drużynie. Z Victorii do 
brzy byli M. Merda. Graitwoda. Szmidt 
t Uwjański w bramce. w Warcie wyróż- 
nih się: dobry, jak zwykłe. Kommnbrot, 
Traubman. Rzezak. zawiódł natomiast 
zupełnie Goldszajder. Bramkarz War- 
ty. Rajsman może zapisać na swoje kon 
to I bramkę, Sędziował p Kazibucki 
z Sosnowca. 


Zawody międzymiastowe Sosnowiec 


— Częstochowa 7:2. Kiel. Z. O. P. Nu 


zorganizował w dn. 30 ub. m. reprezen- | 


tącyjne zawody. z których dochód prze 


| znaczono na rzecz Zwiazku. O ile suk- 


ces kasowy nie zawiódł. o tyle gra Czę 
stochowy stalą na poziom s 

kl. C. wykazując dobitnie spadek klasy 
piłkarskiej w Częstochowie Sosnowiec 
natomiast koncertował przez 0 minut, 
dając prawdziwe zadowołenie _ publicz- 
ności wyjatkowo ładna przyziemną 
krótką grą ataku, celowa gra pomocy i 
dobrą obrona. Nie miał on słabych punk 
tów i w każdej nti przewyższał Cze- 


18 min. zapewnił sobię zwycistwo. DTO- 
na gra zakłócona została przez niemiły 
zgrzyt w postaci niesubordynacjł graczy 


Sosnowca, którzy się ustawicznie „tar- 
gowałi* z sędzią na 
wykluczenia Łukasiewicza z Sosnowca. 
Tego rodzaju wystapienia winien W. 
G. i D. z migisca ukrócić I ostro karać. 
Sędziował p. D. Markowicz. 


wszelkich innych sportów 
i poleca 
Składnica Sportowa 


„STADJON" 


Warszawa, Królewska 31 
tel. 155-81 


Cenniki i oferty na żądanie 


Dr. H. LEWIN Starszy 


NIECAŁA 12 telefon 51-19 choroby 
weneryczne skórne | niemoc płciowa 


W niedzielę od 9—2. 
Niezamożnym ceny leczpicowe. 


Przyjmuje od 8—12 r. I od 3—9 w. 


nego efektu końcowego (nieznaczna wy] ze przy b. umiełetnem kierownictwie sek | 


grana 3:2 z oslabioną Pogonia i t. d.). 
jednak w pełni sezonu drużyna koleja- 


K. rzy wileńskich osiągnęła swój naiwyż- 


szy poziom, wyrazem czego było wy- 
sokocyfrowe zwycięstwo (6:0) nad ze- 
społem Makabi. OQstatm mecz Ogni- 
ska z Ż. A. K. Sm (:0) świadczy © 
lekkim spadku formy drużyny kolejarzy. 


W tej to właśnie nierówności formy | 


twardej drużyny Kołejowej tkwi najwięk 


| sze niebezpieczeństwo co do utrzyma- 


1 | 


|stochhrowę o kłasę. To też już w ciągu: 
wadząc 4:0. Szkoda tytko, że ta pięk- | 


boisku. grożąc na- | 
wet zejściem całej drużyny z powodu í 


mia się w dałszym ciągu na szczytach 
tabe 


Deugie miejsce po Ognisku zajmmńe o- 
becnie ex-mistrz Wima z roku 1928, dru 
żyna Makabi (12 pkt.) O zajęciu tak 
zaszczytnego miejsca przez zespół ży- 
dowski, zadecydował wynik ostatniego 
meczu z I p. p. Leg.. który przyniósł 
zwycięstwo i 2 cenne punkty makabi- 
stom. 

Makabi grała naozół podczas całego 
sezonu słabiej. niż zwykle. co ilustrują 


najlepiej meznane cyfrowo zwycięstwa | ( 


w spotkamiach ze słabszymi przeciwni- 
kami. Przebieg gry ostatniego meczu 


zdawałby się jednak Świadczyć o tem, | 


że drugi zkołei pretendent do mistrzo- 
stwa przychodzi do formv. 

Drużyna ! pp. Leg. musiała się nara. 
gie zadowolić trzeciem miejscem w tabe- 


H (11 pkt.) oo mniej więcej odzwiercia: | 
| dla stosunek sił. 


Mistrz Wilna, posiadający dużo ruty- | 


ny meczoweid cierpi od poczatku sezonu 
na chroniczny brak cetnych strzałów, co 
każdy niemal wymik meczu stawia pod 
znakiem zapytania. 


Ostatni mecz z drużyna Makabi byf | 


jednym z najsłabszych meczów 1-go 
pulku. 


Pogoń własowała sie zasłużenie w 
środku tabe (czwartą miejsce i 8 pkt.). 
Ciągłe fiuktuacje w skladzie tej druży- 
my, pozbawiły ją kpszego miejsca, kitó- 


cją, napewno mogła zająć, 

Prawdziwą rewelacią rozgrywek o mi. 
strzostwo Wilna była drużyma Ż. A. 
K. S-u. W ub. roku zesnół ten, zagro- 
żony spadkiem do klasy B. utrzymał się 
w klasie A z wietką trudnością, nato- 
miast podczas tegorocznego sezon wy- 
kazał ogromny postęp. 

Drużyna „akademików żydowskich“ 
| przegrywała tylko nieznacznie z czoło- 
wemi klubami i to niezawsze zasłużenie, 
natomiast resztę drużyn (AZS. 78 po i 
85 pp.) odprawiła gładko, uzyskując 
z wojskowymi z N. Wileiki rekordowy 
stosunek bramek (8:0). Najlepsza cze- 
ścią tej doskonale się zapowladajacej 
drużyny jest ładnie kombinujący | strze- 
lający atak. 

A. Z. S. wileński obniżył swój poziom 
zeszłoroczny conajnniei o 2 klasy, Dru- 
żyna A. Z. S-u nie wygrala w okresie 


zdobyła przez przyznanie jei wałkoveru 
z 85 pp.) za wstawienie nieupraw, do 
gry gracza i z 78 pp. z powodu niesta- 


cy“ nie wezeną się na serio do pracy, 
to łatwo mogą być w drugiej turze TOZ- 
grywek zdystansowani nawet przez wio 
kący się na końcu tabeli 85 pp. 

78 p.p. zajal w tabeli przedostatnie 
miejsce (2 pkt). chociaż bezstronnie na 
leży stwierdzić, iż był drużyną lepszą 
od AZS-u. Poziom gry wojskow z 
Baranowicz jest jednak jeszoze dość 


Ostatnią drużyną w tabedi jest 85 p.p. 
z Nowej Wilefki, któny już z góry jest 


wnrotem do kk B. f 
Drużyna ta posiada zaleďwie kiika k- 
dnmostek mających molęcie o grze w 


techniozne, że nie powirma den 
wać swej gry publiczności. 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY IE SMUTECBNOŚCI 


ARAGO 


51 GÓRSKIEGO 


wapin 


UBI 


oraz jakie rośliny, kwiaty 


ERANIE KWIATAMI 


Specjalnie opracowane dla osób niefachowych przez ogrodnika-specjelistę 


LEONARDA CYBULSKIEGO 


Do nabycia we wszystkich Księgarniach 
j 


MYDŁO 
DO 


mxo EKSI KANS} 


ST GÓRSRIEGĆ ma 
grobów i miejsc 


na cmentarzach 
i drzewa należy *am sadzić. 


Cena 1.30 


Wszelkie przybory wycieczkowe 


namioty 


od 115—440 zł. na 2—12 osób 


Cenniki gratis 


poleca 


CENTRALNA KOMISJA DOSTAW HARCERSKICH 


Warszawa, Traugutta 2 


TeL 145-54 


rozgrywek ani jednego meczu. a 4 pki. | 


wienia się tej drużyny. O Re „akademi- i 


prymitywny i wymaga pracy trenera. ; 


predestynowany do spadmięcia Z po-| 


football — reszta wykazuje dac fre 


| 
| SPORTOWE, WYCIECZKI, 


Drugą turę mistrzostw otwiera Spot- 
kanie Pogoni z drużymą Makabi, 

Faworytem naszym, jeśh chodzi © 
mistrzostwo Wilna, jest Ognisko, dru- 
| żyna b. ambitna i najlepiej przygoto- 
| wana do rozgrywek w okresie zimo- 


wym. 

Walkę o tytuł mistrzowski stoczą ze 

| sobą 3 pierwsze w tabeli drużyny: Og- 
nisko — Makabi i 1 p. p. Leg. 


Jasło, Czami — Samson (Tarnów) 
4:2. Miejscowi uzyskują 3 bramki przez 
Gacha i 1 Maresza. Samson z karnego 
i jedną z zamieszania podbramkowego. 
Gra toczyła się z przewagą miejsco- 
wych, mimo to Samson miał ładne mo- 
menty i bardzo często zagraża! brameoe. 
której świetnie bronił Kluska. Sędzia 
p. Malkischer b. dobry. 

Czami — Metal (Tarnów), Mistrz. 
kl. B 0:5. Miejscowi mają do 35 mimity 
przewagę nad Metalem, mimo, że grają 
3-ma rczerwowymi i bramkarzem za- 
pasowym, który przepuszcza do polo- 
wy trzy bramki. Po pauzie następuje 
| zmiana bramkarza, który bromi Świet- 
| nie, mimo to udaje się Metałowi w 1-ei 
ji ostatmiej minucie uzyskać dalsze diwie 
| bramki. U Czamiych wyróżnił się Nau- 
jmarm ofiarną grą i Krementowski Je- 

Trzy oraz Moroz t Szopa w obronie | 
| Brożyna z pomocy. Sędzia p. Kulazyk 


i ry. 

| W dniach I — 4 siermmia sekoja ten- 
| misowa J. K. S. Czarm urządza dorocz- 
ny turniej tennisowy o mistrzostwo Za- 
| chodniego Zagłębia Naftowego i o pu- 
| har srebrny im. Wł. Steimhausa, 
|. Sambor. Korona II — Kadimah I 
(Borysła'w) 6:3. Mistrzostwo kl. C. Gra 
dość ciekawa przy zmiennych i intere- 
sujących atakach. Sędziował zbyt dro- 
į zbiazgowo p. Heyda. 


| SALAD FABRYCZNY 

r MAISON .ORMONDE” 
K.Lipiński_. 

2 5 tal (2:02 


NA WSZELKIE ZAWODY 


ZABAWY W WARSZAWIE 
i poza Warszawą dostarcza 
samochodami, wodę sodową, 


lemonjadę i kwas owocowy 
FABRYKA 


W. PRZEDPEŁSKI 


Topiel 4, tel. 96-70 
Rok założenia 1892 


luta 542; tyczka — Dhtgoszewski =s 
287; dysk — Zysk 28.91; 
Kłys 3760; kula — Jagieśto 9.72; bieg 
i 50 km. 

1:44:05; w piłce koszykowej 5 komp.— 


8 komp. 13.4; 3 komp. — 1 komp. 12:65 


w finale 5 komp. — 3 komp. 22:6. 
W mezu piłkarskim 1 


R Ressner, Koczyk; dla 1 p. lącz4 
ności Łojszozyn, Siedzecki, Kuten, 
Białystok, Mecze o mistrzostwo M, 
O. Z. P. N. ki A. Makabi — W. K. S 
76 p. p. (Grodno). Niezasłużona proes 
grana wojskowych, Ż. K. S. — Makabi 
3:1. KI. B. Ż. K. S. U — W K. S. 42 pp. 
Il 1:0. Ż. K. S. II — Jutrzmia 5:4, 
iornóak. Gimnazjum behradzkie 


łów, 

W kl. A Biał. O. Z. P N. prowadzi 
Cresovia (Grodno) przed W. K. S, 42 
p. p. (Białystok). 

Naato KUZA UBUŚUWY * za WOJ 
dnik Z. M. W. Białystok mą zamiar 
przenieść się do jednego z klubów stom 
łecznych, ponieważ  pnzemosa się do 
Warszawy na. studja- 

Pińsk. Hakoah — TUR  OPołesie) 
3:0. Wyróżnili się Szyłow, Wysocki á 
Apyszkow. Hakoah Il — Polesie li 
4:1 1 3:2. Sędziował p. Zakraewski. Ha. 
koah — Polesie I i II 2:1. Wvróżnili się 
Kurjan i Goroszeninik, 


WIEŚCI z MAŁOPOLSKI 


Bielsko, Turyści (Łódź) — K. S. Ham 
koah (Bielsko) 3:3 (0:0). Zaszczytny wy: 
nik Hakoahu z drużyną ligową, 3 
pomimo pelnego sktadu, grała nadzwy- 
czaj słabo, U Hakoahu wyróżnili się Bo 
ros, Krumhośz i Grünberg w ataku, u 
Turystów Michalski, Kahan, Karasiak è 
Hermams. Sędzia p. Posner, słaby. 

Cieszyn. W dniach 13 t 14 b. m. oda 
będą się w naszej pływalni miejskiej 
tegoroczne śląskie zawody o mistrzo” 
stwo w pływaniu I w grze piłką wodu 


limpijskich rozmiarach, jest 


położony, a Cieszyn sam jest nietylko 
miastem wybitnie sportowem, lecz z 
powodu swego położenia nadaje Się 
szczególnie na miejsce wypoczynkowa 
i wycieczkowe. 


Am 


Poleca ze składu fabrycznego 


SIATKI TENNISOWE, DO 
VOLEJ BOLLA, BRAMKI 
DO PIŁKI NOŻNEJ, LINY 
DO PRZECIĄGANIA Z 
WĘZŁAMI, PASY PŁY- 
WACKIE, fendery do łodzi 


i wszelkie przybory gimnastyczne 
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"NA TRASIE Il-go BIEGU DOOKOŁA POLSKI 


wrażenia z auta Komisji Objazdowej Biegu 


Oto zgodnie z naszą zapowiedzią, 


wyjeżdża spediauna komisia na objazd | chwilę wezmąsię za bary: 


asy. 

Rasowe awo „Przeglądu Sportowe- 
go“ pycha I drży z miexierpiiwości. 
Wszyscy jestesmy na mielscsch, osia- 
tnie uściski dłoni wymidwodwa Sympa- 
tyame życzenia z radością pnzylęie, 
końcowe strukcije wydane. 

/ Niema jeszcze tylko kapitana W.T.C. 
p. mż. Szymozyika. Coś ilomaczy, po- 
kamje, gostykulue pnzeczęco trzesie 
Ilowa, Podbiega wreszołe do auta. 

— No ale nagadałem mu pelne kato- 
bze! 


|! Zadowolony. Śmieje się Widać, że 
jest „w formie", 
Skoczyliśmy z miejsca, jak podcięci 
Jbatem. Na skręcie Ondynackiel mienęły 
postacie, Żarnajęoogo nas prezesa ZPTK 
p. Bodaiskiego. $wiomego kclanza Sza- 
mow, pp. Szylinga, Stamego i innych. 
Tu przed pomnikiem Kopernika na 
Krak. Przedmieściu odbedzie się w dwu 
4 sierpnia start Il-go Biegu Dockoła 
PotskL 


Staremu Koponnikowi powienzą nasze 
esy szosy swe młodzieńcze manzenia 
o sławie lub zimne obliczenią o szam- 
sach wyścigu. 
Rusza stąd zbitą gromadą wolna, ma- 
 bestatyczmie, nie śpiesząc sią, kryjąc w 
kłębi swego kolanskiago serca piekący 
niepokój | obawę przed wielką odpo- 
Iwiedzialnością_ 
Wszak sumiermie odważył swe umie 
bętności i siły, na ohtodno przemyńleśi 
te y S 


Koszutski uleg?! wypadkowl w czasie 

remingu na Dynasach w  Warzawie, 
rzygotowując się do mledziejnych za- 
iwodów Koszutski trenował na torze TÓW 
nocześnie z motocyklistami. Na wyso- 
kiej bandzie, koło izby jeźdźców Ko- 
tzutski nie widzac nadjeżdżającego mo 
toru, nagie skręcił na dół | przeciął dro- 
kę podzącemu motocykliście, Dzięki 
_ Jnadzwyczajnej przytomności umysłu 
e uleźdźca, udało się uniknąć strasznej ka: 
tastrofy, ale przy wymijaniu brzeg mo- 

ru wyrwał z widelców maszyny Ko- 
kzutskiego przednie koło i rzucił o kil- 
kanaście metrów, Koszutski zaś przeko 
tiołkował się przez kierownik. Następ- 
Htwą upadku, zdawałoby się niegroźne, 
przybrały jednak bardzo smntną postać: 
Dto u jednego z najlepszych polskich ko 
larzy skonstatowano peknięcie kości w 
hodze. Na szczęście nie jest ono zbyt 
Eroźne I istnieją wszelkie dane, że Ko- 
bzuuski za kilka tygodni będzie mógł 
luż gtartować, 


Rald Małopolskiego Klubu Motocyklo 
wego, urządzony w dniach 28, 29 | 30 
Czerwca r. b. na przestnzeni Lwów — 
kryaśca — Lwów około 700 km., uwień 
Kzony został pełnym sukcesem. 
Dopisała pogoda, dopisały zgłoszenia, 
wyśmienicie wypadła strona ortamiza- 
tyjna, tak, że całość pozostawiła aka 1- 
czustnikch jak naglepsze wrażumc. Za- 
darie, przed kakiem postawiono zawod- 
mików, nie b'to łatwe. Ciężkie warunki 
terenowa, u.awniające się w przysło- 
wiowo zlych drogach województwa 
owskiego, strome wzniesienia góre 
kie, liozne serpentyny, wymagały nic- 
tytko dobrego pmzygatowania maszyn 
ale też wielkiej sprawności i rutyny u 
kierowców, to też nic dziwnego, że na 
starcie znalazło się tyfko 13-14 zawod 
kików. ate zato nłorwszej Jakości. Nie 
zabraklo natwralnio wszędobytskiej Lo- 
teczkoweł, mistrza Lwowa Kustanciwi- 
leza, L. Pawłowskiego, St. Zawidcerwsikie 
igo. Wolaka, Olearczyka, Krasińskiego, 


=| 


m 


RAID MOTOCYKLISTÓW MAŁOPOLSKICH 


krudności trasy. Postanowili jechać. Za 
m pnzesłnzenią 


ozasem i zmęczeniem, by ubiegać się o 


tytuł misinza mistrzów, suporasa SZO- 
sowców, króla połstoch dróg. 

Ale oto lasteśmy już za miastem. Sta 
mawozo dużo jest przesady w rozpo- 
wszoshmionem twierdzeniu o szybkości 
wypnzedzi! może 


myśli: nasz 


Dawśdowioza, Usoieńskiego, Łuszczyń- 
skiego, Riudmdkiego, Kantnickiggo i 
Ficht. 

Stani nastapi o 12.30, zawodinków 
puszazano co dwie miiuty. Pierwszy 
etap prowadził przez Przemyśl do Kros 
na, dokąd przybyło już tvdko dwama- 
ście maszyn, pomoważ Kustanowioz od 
padł tuż za Janowem z powodu zerwa- 
nia się połączenia pnzyczepki z maszy- 
ią, Po przenocowaniu w Krosnie, wy- 
startowano w sobotę rano do Krynicy. 
dkąd po jednodniowym pobycie nasta- 
pił powrót do Lwowa. Raid ukończyło 
10-ciu zawodnikitw, ponieważ Wolak 
| Dawidowicz z powodu pęknięcia open 
pod Jaworawem nie doszli na czas do 
meaty. 

Cyfrowo wyniki przedstawiają się na 
Stępuląco: Kat. 250 am. J. Loteczkowa 
na Arie Kat. 350 am. W. Krasiński na 
EN, Kat. 550 om. z doczejpką R. Rud» 
moki na Arielu — 0 pkt. karnych. 

Przy deklarowanej chyżości' kat. 350 
em. M. Olearczyk na FN. 10 proc. 33,5 
pkn; kat. 500 am. R. Łuszczyński na 
Arielu 10 proc. 33,5 pkt.; kat. 500 om. 
F. Uścieński na FN 5 proc. 17 pkt: kat, 
500 om. L. Fiohted na FN, 5 proc. 7 pkt. 
kat. 550 cm. z przycz. l. Pawiowsiki na 
Arielu 20 pra. 67 pkt.; kat. 550 cm. z 
iprzykz. St. Karatnicki na Arielu, 20 
pros, 67 pkt.; kat. 1200 om. z przycz. 
e R na Harley'u 5 proc. 10,7 


nojenia o dobre parę kilometrów, 

Start właściwy błegu odbedzie się do 
piero na -ym kilometrze, w miejscu, 
gdzie obrzydliwa szosa (ozy beż jesz- 
cze ulicą?) warszawska nabiera błys- 
ków i poloru $wietnaj kosiki granito- 
wef, Jalka szkoda, że tych dobrych za- 
mierzeń starczyło tylko na dwa kiko- 
metry, 


Do nabycia 


przyborów fotograficznych 


PAPIERY 
BŁONY 
PŁYTY 

CHEMIKALJA 


Gevaert'a 


tworzą doskonałą całość, 
niezbędną dla każdego amatora 


A dalej znowu idzie szosa zredlona 
wąskierpi obręczami chłopskich wozów 
na prawdziwe zagony, zgryziona ostre- 
mi buónalami, podarta i nie polatama. 
Widać jednak. że jest to stan, który na 
wet przez odpowiednie organy pań- 
stwowe za normalny uważany być nie 
może. Wyraźnie świadczą o tem Świet- 
ue odcinki (16 = 19 kilometr asłałtowa 


w składach 


szosa). świadczą o tam wymownie po. 
rwonne, uiczgrabne, aciężałe cielska 
walców drogowych, postękujących od 
czasu do czasu na nasze) marszrucie. 

Dopiero za Błomiem (29 km.) zndkają 
zmarszozki na szarej taśmie szosy. Z 
matemi wyjątkami aż do Łowicza ma- 
my do czynienia z drogą Świeżo szabro 
wana, utrzymaną w doskonałym stanie, 


Dalej już nie jest tak dobrze. Widać 

wprawdzie, że szosa ta kiedyś byla do- 
bra, chwilami ma wspaniałe błyski 
świetnej przeszłości, ale posiada też i 
bardzo brzydkie kawałki, które stwa- 
rzają z niej słynną drogę aksperymen- 
talina — ogniową próbę resorów samo- 
chodu. 
, — Będzie goczej — pochosza nas sta- 
ry byrwalec tych stron, wyga Szosowy 
wysokiej klasy, nasz pan życia i śmier- 
c! — kierowca wozu. 

Rzeczywiście, było gorzej I to o wie- 
le. Odcinek Główno — Łódź, a zwłasz 
cza jego druga część (Stryków—Zgienz 
— Łódź. 25 klm.) jest tak zepsuty, że 
wymaga od zawodmików jazdy napraw 
de roztropnej | ostrożnej Razem z ma- 
Szyną można kark złamać. 

Łódź. Wiażdża się nagle pomiędzy ja 
kies parkany, dalej budynki | budymecz 
ki, które powoli wyrastają w zwarte 
ściany kamienic i zamykają nas w 
sztucznym wąwozie. Ulica prosta, fak 
strzelił. Mógłbyś, nie ruszając kienowwni 
cą zo Zgierza do Rzgowa przez cale 
miasto przejechać! 

Po przybyciu ma etap, pierwsza rzecz 
— kolaoła. A zaraz potem raport Czy- 
Łemikom: 

— Pierwszy etap Warszawa — Łódź 
(145 kim.) przebyty. Pozostało do ob- 
jazdu już „tylko“ 1990 kim.! | 

Robota poczeka do hitra. 12 godzin 
smu — to żelazny kapitał zdrowia. 


Szamoła, po starcie w niedzielnych 
zawodach, udaje się do Paryża, aby za- 
kontraktowa do Warzawy 3 — 4 za- 
wodników francuskich ze zwycięzcą O- 
limpiady amstordamskiei Beatrirandem 
na czele. Międzynasodowe z y ko- 
larskie z udziałem asów francuskich“ og 

oda się przypuszczalnie 21 b. m. 

Wielka nagroda Warszawy, ne wzór 
istniejących derby kolarskich Paryża, 
Berlina, Kopenhagi i t. d, ma być roz- 
£rywana corocznie. odbywa- 
tyby się o nagrodę honorową wartości 
15.000 franków, celem przyciaąmnięcia 
gwiazd zagranicznych Spodziewamy 
jost start zwycięzców mistrzostw kołar 
skich świata w Zurichu i szeregu nai- 
świetniejszych sprintarów europejskich: 
Pierwsze zawody tego rodzaju maią się 
odbyć dnia 1 wnześmia r. b. 

Garley, utalentowany zawodnik w 
Jeździe za prowadzeniem motoru, od 
dłuższego czasu choruje na złośliwą 
grypę. W najbliższym czasie Qarley 
wyjeżdża do lednei z miejscowości u- 
zdrowiskowych na kurację. 


MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE D. O. K. IV 


Dnia 2 1 3 b. m. odbyły się we Lwo- 
wie na boisku Gzammych zawody lekko- 
atlatiyczne o mistrzostwo D. O. K. VI. 
Wymiki, w porównaniu z rokiem ubie- 
głym świadczą o postępie i o solidnej, 
celowej pracy, prowadzonej na terenie 
ikonpusu hwowskiego w dziedzinie lek- 
kiej atletyki. Z pośród zawodników wy 
suneli 6ię na pierwszy plan Łodziński, 
mający wszedkie warunki na wielobo- 
Jowca, dalej Jaworek, Turek i Smakul- 
ski. Rekordzista polski w rzucie oszcze 
pm mie był dysporowamy, a Zresztą 
brakto nu też odpowiedniej konkuren- 
djl, to też dociągnał tylko do 53 mtr, 
Na uwagę zasługuje również Blażyca, 
kióry bez natrmmiejszej techniki osiąg- 
nat w rzucię dyskiem 33.47 nur. 

Szozegółowe wymiki przdstawialą się 
pastępuaco: 110 m. 1) 
mp.) 1.6, 2) Domaradzki (51 pp.), 3) O- 
borski (40 pp.): 200 m. 1) Łodziński (53 
pp.) 25. 2) Rzepka (51 pp.), 3) Doma- 
FED ah JĄ 1) Rzenka (51 
pp. więcięk (51 pp. i- 
druchów (49 pp.); 800 p.) 3) An 
(19 pp.) 2,11,8, 2 


pp.) 17.114. 2) Turek (19 pp,), 3) Meroń 
(53 pP); 4x 100 1) 51 DR. 357.3. 2) 19 
+40 3) 49 pp.; skok wwyż 1) Ostrow- 
ski (6 p. lot.) 1,625 m. 2) Łodziński (53 
vp.) 1.58 m. 3) Czogała (40 pp.) 1.53 


Łodzitski (53 


m.; skok wdal 1) Domaradzki (51 pp. 
5,69 m. 2) Sadfowski (49 po.) 5.04 ni. 
3) Ostrowski ( 6p. lot.), 5.59 m.: tyczku 
1) Cwięciek (51 pp.) 2,67 m. 2) Przy- 
l byłko (49 pp.) 2,57, 3) Sadlowski (49 
Pp.): oszczep 1) Smakulski (6 p. lot.) 53 
m. Cwięciek (51 pp.) 42.35 m. 3) Sko- 
lik (6 Dyw. San.); dysk 1) Błażycki (51 
pp.) 33,47 m., 2) Smakulski (6 p. lot.) 
| 3) Cybuch (26 pp.): kula 1) Cybuch (26 
| pad 9.91 Re 2) OE (53 hod s 
| Łaczyński (26 pp.): 110 m. przez pioski 
| 1) Rak (53 pp.) 20.8. 2) Oberski (40 
vp.), 8) Wnzesień (19 pp.). ; 
Drużynowo zwyciężył 51 pp. (Brze- 
żany), osiągając 34 Pkt. 2) 19 pp. — 23 


pkt, 3) 53 pp. — 14 pkt.. 4) 49 pp. — 
10 pkt. 
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{JUNOSZA DĄBROWSKI 


W jesienne dżdżyste i mgliste popo- 
łudnie na znak zemocionowanego starte- 
ta, ruszył. Aż do siódmego kilomietra 
Szedł dobrze z pewnym nawet zapasem 
w stosunku do ułożonego z góry planu. 
jlecz między 7 a 8 kllometrem musiał 
,Drzemóc chwłłowe osłabienie. tak. że 
IDo 9,5 kilometrze miał 4 sekundy opóź- 
Imienła. Miał 35 sekund, by przelecieć 
212 metrów; w trzech etapach: na 89 
metrze dawny rekord własny. 71 me- 
|trów dalei rekord Shrubba i jeszcze 52 
lmetry dalej rekord Whitea. oznaczone 
arwnemi chorągiewkami. Pierwsza cho 
|lągiewka minięta — to było  przewl- 
jdziane. Gdy minięta jest druga. strzał 
[ka stoppera już iuż dochodzi, Pistojet 
W ręku sędziego jest iuż podniesiony. 
Soulin, z twarzą zniekształconą do wy- 
|tilku, sprintuje. W chwili. gdy rozlega 
j*ię strzał, znamionujący iż przeszło pół 
|fodzny. chorągewka Whitea iest w tyle 
D 9 metrów i teraz rekord Światowy 
h brzmi 9.821. Bouin, już zupełnie powol- 
Mle biegnie dalej, ustanawiając rekord 
0.000 z 30 m. 58.8 sek. 
Ten rekord był pierwszym, laki przy- 
iłaszczył w początkach swei kariery, 
aavo Nurmi. W Antwerpii zrewanżo- | 
Ra] się Guillemotowi za 5000 metrów. | 
[Wygrywając 10.000 w 31 m. 45.8 sek. 
p 24 czerwca 1921 w Sztockholmie po- 
Tył tę przestrzeń w 30 m. 40.2 sek, bi- 
[id niezawodnie po drodze I rekord na 
Pl godziny; niestety, nie zostało to 
Ontrołowane. 
Wynik ten nie byt granica możliwości 
łelkiego Fina. Wiedzieli to wszyscy i 
ję, dział on sam. Lecz przez dlugi czas 
"Vstansem tym się mniej zajmował, star 
tiac chęmiej na przestrzeniach krót- | 
„cych, aż do chwili, kiedv ziawił się 
"Oźny rywal, w osoble rodaka, Ritoli. 


OD 91 METRÓW 
JDO 19 KILOMETRÓW 


Dzieje rekordów światowych w biegu 


Willie Ritola wrodził sie w 1896, w 
Peraselnajaki, ma północy Finłandii. lecz 
w wieku lat 20 emigrował do Ameryki, 
skąd wrócił do Europy dopiero przed 
Igrzyskami Paryskiemi. Fiński komitet 
olimpijski nie pożałował. iż go sprowa- 
dził. Już podczas zaprawy przedolim- 
pijskiej, 25 maja 1924 Ritola pobił w 
Hekinzforsie rekord Nurmiego. uzysku- 
jąc na 10 kim. czas 30:35.8. 

Program Igrzysk Paryskich przewi- 
dywal, iż bleg na 10.000 m. odbedzie się 
zaraz pierwszego dnią. Zgłoszeni byli, 
między innymi. Nurmi. Ritola t! Wide. 
Niespodzianka. Nurmi nie stawia się na 
starcie. Boi się. Chyba nie. Przed chwi 
lą była burza, biężnią jest bardzo cięż- 
ka. A Nurmi ma biec i 800 į 1500 i 3.006 
i 5000 i cross! Więc pocóż sie męczyć 
daremnie. kiedy rekordu się przy tyc 
warunkach atmosferycznych nie pobije 
I kiedy barwy fińskie i tak będa powie- 
wały na głównym maszcie! 

Batalia się rozpoczyna. Z jednej 
strony pojedynek Ritola — Wide. z dru 
giej tak z tyłu piękny bieg całej resz- 
ty zgłoszonych. Wide z początku. po- 
tem Ritoła prowadzi, 3000 m. 8:47.2, 
5000 w 15 minut i iedna piata sekundy! 
Nurmi. zdziwiony. nie spuszcza ócz z 
chromometru. Żałować musi. że nie star 
tował.... . k 

iegmą dalej, w tempie fantastycz- 
nem. By opisać ten moment, oddaję 
słowo literatowi francuskiemu, Andre 
Obev: 

„Wtem. całą tybuna podlatuje. pod 
szmer okrzyku „urwał sie“. idącego z 
tysięcy ust. Kto urwał sie? Wide. Metr, 
metr pięćdziesiąt. dwa metrv. Luka roś 
nie. 20 metrów. 30 metrów. Skańczo- 
ne. Sprężyna złamana. Wide będzie 
drugim. Dlaczego Czy zwołnił? Czy 


h| tych 10.000 zostanie przebyty. Do tej 
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Ritola przyśpieszył. Nie wiem. Różnice 
tempa niedostrzezalne, Wiem tylko tea 
no, że rozdziela ich 40. 50 metrów. 

Jeszcze 5 okrażeń. Ritola pożera. 
Tem większy, że samotnv. Dominuie 
nad biegiem. Wydaje sie. że podnes 
się w górę. Każdy biegacz. którego 
on wymiia. jakby wpadał w otchłan. 

Jeszcze cztery okrążenia Orze! re- 
kordu Światowego krąży nad głowa- 
mi, rozpostarłszy skrzydła. Odgaduję 
go, zgubionego w obłokach. Krąży, 
wpatrzony w Ritolę i zakreśla tam na 
wyżynach orbitę bieżni gigantycznej. 
oz okrążenie Ritali sea go 

ardziej i zbliżą go do nas. 

at trzy okrążenia. Kilometr w 

inuty, 8, 9 razy Z TZĘCU* 
5 Jeszcze dwa okrążenia. Orzeł rekor- 
du opuszcza się ku nam powolnym roz- 
machem skrzydeł. Widzę go, mógłbym. 
go dotknąć Wszyscy go widzą, prócz 
Ritoli, który go zwabił z Olimpu. Czy 
istnieje rzeczywiście? Nie jeszcze. To 
marzenie, które drobiazg może rozwiać, 
to ptak chimeryczny, który Stanie się | 
żywym dopiero, gdy ostatni metr zj 
pory... 

Jeszcze jedno okrążenie. Cały sta- 
dion wstaje. Dzwon. ten obwieszcza= | 
lący uroczyście koło ostatnie, dzwoni | 
cicho, jakby gdzieś pod wodą. Stadjon ! 
jest jakby przepaścią, pełną okrzyków. | 


Na dnie tej przepaści jest ten człowiek lęziach sportu był zawsze tym, który | w celu zrewanżowania się za 


natchniony, który unosi się ponad ix-| 
mych ludzi, przeklętych i pelzających. 
Nie słyszy dzwonu Nic się nie zmienia 
w jego kroku. Mija dwudziestu biega- 
czy, z których jeden, Francuz Tell, u- 
trzymuje się za nim 100 mtr., by od- 
paść, tak gwałtownie, iż wydaje się. 
że biegnie wstecz. Wiraż, ostatnia pro- | 
sta, celownik. Tłum w ekstazie podnosi 
ręce. Ritola biegnie dalej Tłum wrzesz- 
czy. On biegnie dalej. On nie wie. On 
nie ma czasu ani dystansu. On biezł | 
tak, jak tylko mógł najlepiej, nie wie- | 
dząc dokładnie, bez innych pobudek | 
niż wewnętrzna potrzeba wyładowania | 


sił i swojej „formy. i 


| W pół godziny pokryw 


On nie wie. Ma na ramionach orła Jo- 
wiszowego i nie czuje ciężaru swej sła- 


«wy. On biegnie dalej. Ktoś rzuca się 


wpDoprzek, zatrzymując go. Posłusznie 
wraca. Oddech jest zaledyie przyśpie- 
szony. 500 chorągiewek fińskich pod- 
nosi się na jego cześć. Podnosi rękę, 
by podziękować, ł znika w tunelu. 

— 10.000 metrów 30 minut, 23 sękun. 
dy, jedna piąta; rekord Światowy .. 
ogłasza megaton. 

Co czyni Nurmi. Jest spokojny na. 
pozór, lecz burzy się wewnętrznie „On 
musi mieć rewanż Będzie go mial 
Wróciwszy do kraju, wyzywą Ritolę 
i bije go na 5.000 i na 10.000 metrów 
A potem zabiera się do rekordu. 31-g0 
września w Kuopio, nad jeziorem Kalla- 
vesi, wpatrzony w nieodstępny chro- 
nometr, biegnie, Chce. Jego oczy mó- 
wią to jasno. Od 4 mil począwszy, 
padają wszystkie egzystujące rekordy. 
kończy 10 klm. w 30 min 6 sekund 
dwie pięte! ° 

Zrobił. Rekord Ritoli jest już tylko 
cyfrą, przekreśloną grubą czarną linią. 

A jednak coś brakuje. Brakuje 43 
metrów. Nurmi, fenomen niezrównany, 
jest jedynym, kto byłby może zdolnym 
do tego podwójnego rekordu: 10.000 
metrów w równe 30 minut! 

- 


Rekord godzinny we wszystkich ga- 


najsilniej podniecał wyobraźnię i budził 
największe ambicje. à 
Równocześnie z tem był zawsze ied- 
nym z najtrudniejszych do pobicia. Bo 
trzeba było nieprzerwanego wysiłku 
3.600 sekund, bez ani jednej chwili sia- 
tości, ani łednej chwili zwątpienia. 
I dłatego na tabeli rekordów lekkoatle- 
tycznych obok słowa „godzina” widnie- 
je tylko kilka nazwisk. | 
Pierwszy rekord oficjalny datuje 
23 lutego 1863 roku. L Bennett pokrył 
wtedy w Brampton w Anglii 18 kim. 
542 mtr. W 5 tygodni później, 3 kwiet- 
nia, na tej samej bicżni uzyskał on 
18.589 metrów, co pozostawało rekor- 


a 9.957 metrów, : 


dem światowym przez 34 lata Wyczyn 
ten uważano zresztą za niedościgły dla 
białego człowieka. Bennett „Deerfoot 
czyli „Jelenia noga“ był czystej krwi 
Indjaninem, szczepu Seneca z nad 
brzegów Ontario i był uznany za isto- 
tę nadnaturałną, z którą współzawod- 
niczyć niesposób. i 

Istotnie, ataki wszelkie spełzały na 
niczem; w 1880 r. Choppy - Warburton, 
później znakomity trener kolarski, pró- 
bował szczęścia bez sukcesu; W 1884 r. 
w Londynie znakomity rekordzista mi- 
Il, George, uzyskał 18.555, ustanawiając 
tem samem rekord amatorski. 

25 września 1885 r. podczas sensa- 
cvinego meczu z zawodowcem Cum- 
mingsem, George ustanowił rekord 
światowy na 10 mil (16.093 mtr), lecz 
„spuchł* pod koniec i nie zagroził już 
rekordowi godzinnemu. 4 

Sydnei Thomas nieco później uzy- 
skał zaledwie 18.470 mtr. 

Dopiero w 1897 r. 19 czerwca Fred. 
E. Bacon, ex-amator. starł z tablic na- 
zwisko Indianina. W Rochdale pokrył 
on 18.539 mtr. 
| Sukces Bacona pobudzi? do pracy In- 
nych i w dwa lata później, 16 września 
| 1899 r., Harry Watkins, również ex- 
jamator angielski, uzyskał 18,878 mtr. 

Rekord jego przetrwał do 6-go lipca 
1918 r., kiedy to na świetnej bieżni 
| sztokholmskiej, Jean Bouin zas 


poniesioną w olim 
|mtr. przez zdobycie 
w biegu godzinnym. 
| bo 5 listopada 1904 
| w Glasgow Alfred Sh 
kilometra, słynny biegacz 


dla Fracji rekordu 
Przedtem o wiele. 
r. zaatakował go 


[obliczonym na przebycie w 60 minu- 


wpływowi wyczerpania i 
wytrwałości, pokrywając 18.742 mtr. i 
bijąc jedynie amiatorskt rekord Georga | 

Jean Bouin czekał w Sztokholmie na | 
| sprzyjające warunki cały miesiąc. Wre- 
iszcie 6 lipca uznał. że moment stosow-t 


f 


/ 


i 


ny nastąpił. Rozpocząwszy bieg dość 
wolno, szedł przez cały czas równo jak 
zegarek, a na finiszu ostatnie 400 mtr. 
przebył w 67 sekund. Wynik ostatecz- 
ny: 19.021 mtr, nowy rekord, który miał 
stać, Jako słup graniczny sił ludzkich, 
nietknięty przez długie lata. 
Lecz i on musiał paść. Z chwił 
na firmamencie sportowym zabłysnął 
Paavo Nurmi, dni rekordu wielkiego 
biegacza francuskiego były policzone. 
Przez długi czas, znakomity Finn nie 
chciał bić tego rekordu. Pamiętał, że 
Jean Bouin padł bohatersko na wojnie 
światowej, idąc na ochotnika do rowów 
strzeleckich. Lecz gdy francuski świat 
Sportowy wzruszony tym delikatnym 
pestem, przebaczył mu zgóry, iż z ta- 
| blic zmaże imię gallijskiego szampjona, 
|Faavo Nurmi, fenomen nad fenomeny. 
, niezrównany król bieżni w dmu 7-m 
| października w Berlinie w 60. minutach 
| pokrył 19 kim. 210 mtr, 82 cm. 
| Na tem się zamykają dzieje rekordów 
| biegowych, Zamykają narazie, zdyż 
lutro może, a za rok napewno, cyfry 
jedne zmażemy, by wpisać cyfry nowe, 
a za lat pięćdziesiąt, napewno, ani jed- 
no z nazwisk dziś uświetniających spis 
na nim nie pozostanie. Dzieje rekordu. 
| to stały, niapowstrzymany pęd naprzód. 
| Czy istnieje granica i gdzie? Rzeczy, 
,które wydawały się utopią wczoraj, są 


ą, gdy 


tartował | rzeczywistością dziś, A jutro? Dzieci 
ania się za porażkę nasze „albo wnuki, zobaczą 100 metrów 
pijskim biegu na 5000|w 10 równo i 20 kilometrów w ciągu 


| godziny. Co dla nas jest jeszcze fanta- 
styczne, niebawem będzie tyviko nore 


, malne! 
rubb. Aż do 17-go | 


Nie zmniejsza to jednak podziwu i 


1 angielski uznania dla wszystkich tych, którzy 
szedł zgodnie z nakreślonym planem | f Ą 


przed latami i którzy wczoraj silili się 


i nad tem, by nowy krok naprzód został 
tach 19.075 mtr. Łecz tu ulec musiał. A SEN 
; zakończył | 
bieg jedynie dzięki swei legendarnej | 


uczyniony, dla wszystkich tych. którzy 
w wielkiej nieskończonej sztafecie po- 
stepów ludzkości schwycili z rąk po- 
przedników płonącą żagiew, hv ją nieść 
przed siebie i oddać w ręce wodiiemu 
nastepcy. 


KONIEC. 


-__„/ PRZEGLĄD SPORTOWY Sroda, 10 lipca 1929 roks. 


OSTATNIE DNI TURNIEJU W WIMBLEDONIE 


Sensacyjne zwycięstwa 


KEHRLING I AUSTIN 


„dotkali się w ćwierćfinale Wimbledonu po raz trzeci już w tym roku. Tym 
razem Anglik wziął rewanż na Węgrze za dwie poprzednie - porażki. 


JEAN BOROTRA 


Karol Kożeluh, zawodowy  mistnz 
świata, został zaangażowany na trene- 
ra drużyny tenisowej Ameryki, która 
stame do walki ze zwycięzcą meczu 
Niemcy — Anglia o puhar Davisa, Ko- 
żeluh wyjechał już do Berlina, gdzie 


będzie obserwował powyższy mecz i| 


zapozna się z właściwoścami gry przy 
szłych pnzeojwniików swoich pupików. 

W zależności cod obserwacii tych, z0- 
stanie też zapowine ustałeny skład ze- 
spolu tannisowego Ameryki, 
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Collinsa i Gregoryego oraz Allisona i 


FRANCUZI COCHET I BOROTRA 


AMERYKANKI WILLS i JACOBS 


wchodzą do finału gier pojedyńczych 


Ostatnie dni turnieju w Wim- 
bledonie dostarczyły nowej por- 
cji sensacyjnych wyników. 

Do półfinałów gry podwójnej 
panów weszły mianowicie aż trzy 
pary amerylkańskie i jedna an- 
gielsika, eliminując uprzednio 
dwa najlepsze double francuskie. 
Specjalnie porażika * zeszłorocz- 
nych zwycięzców, Cocheta i 
Bnugmona, zadana im przez mło- 
dziutkich yankesów Allisona i 
van Ryna (7:5, 8:6, 3:6, 8:6) jest 
sensacją dnia. 

Sensacja ta wszakże została 
„zdubiorwana'” już dnia następne- 
go, gdy zwycięzcy dwu muszkie 


terów rozmraw:ili się w sposób. 


niemniej zdecydowany z włas- 
nymi nauczycielami. bijąc Hun- 
tera i Tûůdena w trzech setach. 
Jako druga para do finału we- 
szli dwaj Anglicy Collins i Gre- 
gory, po ciężkiej walce z Lottem 
ie GA 4:6, 7:5, 6:1, 4:6, 


Tak więc o pierwszeństwo wal 
czyć będą dwa double, reprezen- 
tujące zupełnie odmienny styl i... 
krańcowo różny wiek. 


Francuzi powetowali sobie nie 
powodzenia gry podwójnej w 
singlach i „gładko'* weszli do fi- 
nału. Boroira pokonał Austina 


6:1, 10:8, 5:7, 6:1. a Cochet — 
Tildena 6:4, 6:1, 7:5. 

Z powyższych wyników moż- 
naby wyciągnąć ogólny wnio- 
sek, że okres świetności Tildena 
minął jednak bezpowrotnie. A 
wszak w Wimbledonie brak było 
jeszcze Lacoste'a, który pokonał 
i „Big Bila“ i Borotrę i Cocheta. 

Gra pojedyńcza pań wyłoniła 
do finału dwie  amerykanki: 
Wilis, która pokonała Gołdsack 
M z po wyeliminowaniu Ri 

ey. 

Do finału gier podwójnych pań 
weszy Angielki Corell i Shep- 
herd, bijąc Ryan i Nuthal. W grze 
mieszanej Cochet i Bennett zwy- 
ciężyli Samesa j Cołyer. a Boro- 
tra i Bouman ulegli parze afry- 
kańskiej Farquharson. Heine. 

Wyniki wimbledońskie są bar- 
dzo niepomyś!ne dla Niemców, 
którzy za parę dni staną do wal- 
ki z Anglikami o Puhar Davisa. 
Aczkolwiek mecz odbędzie się w 
Berlinie na kortach ziemnych, 
podczas gdy w Wimbledonie gra 
no na trawie. szanse przemawia 
ją za zwycięstwem Angtii. 

Swietna para Gregorv, Collins, 
powinna łatwo pokonać Molden- 
hauera i Prena, a trudno sądzić, 
by Austin j Gregory nie zdobyli 
chociaż dwu dalszych punktów. 


Sparta została wyelimincwana z pu- 
haru Eurcpy. mimo, że pokonała na 
swem boisku U:pesti 2:0. Zwycięstwo 
to nie zdcłato zrównoważyć klęski 1:6, 
ponsesiomej w pierwszem spotkaniu z 


Węgrami, którzy. dzięki lepszemu sto- 
swakowi bramek, wchodzą do dalszych 
gier. Na meczu tym sędzia usunął z bo- 
iska słynnego obrońcę Ujpesti, znanego 
publiczności polskiej — Vogla. 


BRUNET i JOLLY 
najlepsza na świecie para łyżwiarzy, w jeździe figurowej, połączyła 


Van Ryna w doublach 


sle wę» | 


złem małżeńskim. Na fotografii widzimy ich w strojach ślubnych. 


U NAJWSZECHSTRONNIEJSZEGO LEKKOATLETY EUROPY ŚRODKOWEJ 


Rozmowa ze świetnym wielobojowcem Austrji Ludwikiem Wesselym 


Chcąc poinformować Czytelników 
„Przeglądu Sportowego o niezwykłej 
karierze, zdobywcy siódmego miejsca 
na Olimmjadzie, Ludwika Wessely, po- 
stanowiłem udać się na bolsko Wiener 
| Athletiksport<klub, gdzie najłatwiei moż- 
na „złapać' Wesselyego. W szeregu 
trenujących zawodników poznałam od- 
razu barczystego I świetnie zbudowane- 
go wiedeńczyka. Po wyjaśnieniu ceki 
mojeł wizyty, Wessely z uimujacą 
grzecznością zaprasza mnie na trybunę, 
gdzie rozpoczyna opowiadać o wielkich 
dniach w swodei karierze sportowej. 

— Jak wielu innych sportowców roz- 
począłem i ja od kopania piłki; było to 
w czternastym roku życia. Grałem w 
szeregach drużyny szkomeł WAC. W 
trzy lata później zajmuję na przemian 
stanowisko obrońcy i pr. skrzydła w 
| lzszej drużynie. Lata 1920. 1. 2 były 
walką pomiędzy trenerem lekkoatletycz- 
nym p. Mangiem i kierawnikiem s. p. m 
jp. Wallhauserem. 

Z nieprzyjemneł sytuacii wyratował 
mmie nieszczęśliwy wypadek gracza 
lAdmiry Neallingera, któnego tragiczna 


LORNETKI £ 


SPORTOWE, 
POLOWE, 
TEATRALNE, 


w dużym wyborze 
POLECA 


MAGAŁYN OPTYCZNO-TECHNICZNY 


G. GERLAĆH—URSZAA 


OSSOLINSKICH 4. 


l-i ROCZNIK 
narciarski P. Z. N-u 


Rocznik narciarski tom III — poświę- 
cony jest dziesięcioleciu Polskiego 
Związku Narciarskiego (P. Z. N. założo- 
no 26 grudnia 1919 r.) 
sprawozdaniu z odbytych w Zakopanem 
międzynarodowych zawodów ` narciar- 
skich F. I. S. Nowa ksiażka P. Z. N-u 
jest wydana pięknie, drukowana na do- 
skonałym papierze. Rocznik zdobi cały 
szereg wyraźnych. doskonałvch foto- 
grafij z zawodów o mistrzostwo Euro- 
py. Okładkę książki zdobi gustowna, 
barwna odbitka afisza tegorocznych za- 
wodów międzynarodowych. Nowy rocz 
nik będzie miłą pamiątką nietylko dla 
zawodników którzy startowali w mi- 


strzostwach Europy. oraz orzanizato- | 


rów tej wielkiej imprezy. lecz i dla sze- 
rokich rzesz czynnych i biernych „wyz 
nawców nart“, którzy maida w mim ca- 
ły szereg ciekawych wspomnień i pamią 
tek. 

Rocznik *"" 
kom narciarskim. ńałeżącym do F.1.S., 
wszystkim zawodnikom polskim i zagra- 
nicznym.. którzy brali udział czynny w 
zawodach o mistrzostwo Europy, Oraz 
reprezentantom prasy zagranicznej. kra 
łowej i osobom z komitetu zawodów. 


o suemaailotną uda 


- Redaktor naczelny: Kazimierz Wierzyński, 


śmierć zadecydowała o definitywnem 
zerwaniu z piłką nożna. 


Po solidme przeprowadzonym trenin 
gu uzyskuję już w następnym roku 
(1924) pierwsze zwycięstwo w 10-boju 
o mistrzostwo Austrii. Rok 1925, I tym 
razem pierwsze miejsce przypada mmie 
w udziale. Hokluję stale zasadzie rów- 
ności i staram się rozłożyć trening tak, 


aby wszystkie konkurencje. wchodzace 
w skład wieloboju były równomiernie 
uprawiane. Jakkołwiek wykazuję dużo 
zdolności do biegów przez płotki. skoku 
wdal, ani na chwiłę nie odstępuję od mo 
lej zasady. W roku 1926 biorę udział 
w t. zw. „Deutsohe Kampfspiele'* w Ko- 
lonji, gdzie startowałem w 10-boju. zaj- 
muiąc drugie miejsce za świetnym Zza- 
wodiuikiem niemieckim Holzem. 

W następnym roku testem zmuszony 
do przerwania treningów z powodu na- 
derwania muskułu. 

W rezubacie umożliwiło to uzyska- 
me pienwszego mitjsca w 10-cioboju 


Beckowi. 


Rak 1927-8, to czas intensywnej pra- 
cy przygotowawczej do wanej batalji 
Narodów na bieżni olimpiłskiej w Ams- 
tendamie. Pod okiem trenera Manga 
trenuię pilnie na sali, a z nastaniem 
wiosny ma boisku. Pierwszy dzień ig- 
rzysk przeszedł nieźle, gdyż na 44 star 
tutących 'zazmuję szóste miajsce. Na- 
stępny dzień okazał się dla mnie dniem 
fatalnym. Ciągle padający deszcz i sio 
sumkowo miska temporatura (+ 11 st.) 
działają zabójczo na mój organizm. I 
tak np. dwa dni przedtem biegałern 110 
mtr. płotki w 15.2 sek, a w decydującej 
dla mnie walce wyciągnąłem gale- 
dwie 15.8 sek. Nielepiej poszło mi 
w oszczepie, W pnzeciwieństwie do 
mnie, przedstawiciele Północy czuli się 
doskcomale. Wskutek tego amtsiałem się 


pogodzić z siódmem miejscem za 
Szwedem Jansonem, od którego dzie- 
lto mnie zaledwie 7 pkt. Ogólnie spo- 
f dziewamo się w Astri, że zajmę trze- 


"cie albo czwante miejsce. 


| 4 


oraz opisowi 1 | 


PIŁKI, PANTOFLE, 
KOSZULE, SPODNIE, 
SUKIENKI, PULOWERY 
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AEP WANE 


AJĄBŁ 


— Jakie wrażenia odniósł pan w Am 
sterdamie i jakie jest pańskie zdanie o 
lekkiej atletyce polskiej? — przery- 
wam mojemu intenlckutorowi. 

— Amsterdam zrobił na mnie kolo- 
sańme wrażenie. Niestety. wśród tak 
wtołkiaj ilości zawodników, mie zwró” 
citem specjalnej uwagi na waszych atle 
tów; nawet Cejzika znam tylko z wi- 
dzenia przy starcie. Zadziwiała mnie 
swoją pewnością ł wiarą we własne si- 
ły p. Halina Komopacka, która mimo sil 
nej konkuremo, potrafia uzyskać 
pierwsze miejsce w rzucie  dysikiem. 
Świetne byty wyczymy zwycięzców w 
Skokach o tyczce i czas fenomenalnego 
Anglika Schmitha na 110 metrów przez 
płotki 14.6! 

W dwa tygodnie po starcie amster- 
damskim uzyskuję ponownie tytuł mi- 
trza dziesięcioboju Austrji. Jakkolwiek 
prasa wiedeńska wówczas przepowia- 
dała walką mofą z Beokiem jako walkę 
równych przeciwników, to jednak rze- 
czywistość zadała kłam tym przepo- 
wiedniom. Okrągłe 1000 punktów dzie- 
lto mnie od mojego współzawodnika, 
a z wyników na wyróżnienie zasługują 
skok wdań 706 mbr. i 110 mir. płotki 
15.2, a. więc lepsze niż w Amsterdamie. 
W roku bieżącym miałem pojechać do 
Anglii lecz gz powodu naderwa- 
nego  Ścięgna marzenia o wystę- 
pie w Londynie zostały zniweczone. 
Jak więc Pan widzi rozpoczynam te- 
raz dopiero intensywny trening przy- 
gotowawczy do ogólnych mistrzostw 
Austrji (14, 15, 16 lipca) i dziesięciobo- 
ju (28 sierpnia). 

O ile mnie pamięć nie myli — prze- 
rywam — był Pan już kiedyś zapro- 
szony do Polski? 

Było to w roku 1925, zostałem wtedy 
zaproszony do Krakowa nie mo- 
głem jednak startować gz powo- 
du choroby. Chętniebym pojechał do 
Polski, celem zmierzenia się z waszy= 
mi zawodnikami, których pragnę po- 
znać. zwłaszcza Cejzika. Dysronuję 


KRAJOWE i 


jednak tylko dwoma terminami, a to: 
od 1—14 sierpnia albo po 22 tegoż mie- 
siąca. Temi terminami rozporządzam i 
staję do dyspozycji PZLA. 

Czy częste starty nie kolidują z Pań- 
ską pracą zawodową? 

Pod tym względem jestem zupełnie 
w porządku, jestem bowiem urzędni- 
kiem fabryki. Mój szef dr. T. Schmidt 
doskonale zdaje sobie sprawę ze zna- 
czenia moich występów na terenie mię- 
dzynarodowym, w konsekwencji czego 
otrzymuję każdorazowo urlopy + 

Jakie są Pańskie zamiary na przy- 
szłość? — zadaję ostatnie pytanie. 

Jak już wspomniałem. przygotowuję 
się do mistrzostw austriackich, W zi- 
mie przedę solidny trening ma sali 
który będzie początkiem przygotowań 
do ogólno-niemieckich zawodów Rze- 
szy we Wrocławiu w roku 1930. Potem 
praca przygotowawcza do walki o pry- 
mat w sporcie pomiędzy Europą i Ame- 
rykę w Los Angeles. 

Z satysfakcją ściskam dłoń i żegnam 
znakomitego sportowca. 


HENRY COCHET 


Mecz Anglia — Niemcy. jako fina 
strefy europajskiej gier o puhar Davisa 
«dbędzie się w eBrlinie w dmach 12-) 
14 lipca. Niemcy wystawią do sónglóv 
Landmana i Moldenhauera, a do doubh 
Prena i Kleinschrota,  Przeciwnikam| 
ich będą Gregory i Austin w singlad| 
oraz Gregory i Collins w grze podwój| 
nej. 

Mimo pozornej ostatnio lepszej for | 
my graązy angielskich. wyniku tegi] 
spotkania nie można zgóry przesądzać 


W piecaku turysty 


czy w torbie podróżnej powinna zawsze znajdować się 
tabliczka czekolady 


WEDLA. 


która nietylko zaspakaja głód, ale dzięki zawartości cukru 
pomaga zwalczać zmęczenie, a przytem naprawdę 
dobrze smakuje 


ZAGRANICZNE 


PBIERWSZORZĘDNYCH FIRM 
W NAJWIĘKSZYM WYBORZE 


OD zt. 28 po 148 


CENY ROZUMIEJĄ SIĘ ŁĄCZNIE 
EAPIŁKĄ I SIATECZKĄ 
POWYŻEJ ZŁ. 70 — Z DWIEMA 


PIŁKAMI 


BRAGKĄ 25: 
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SKŁAD PIŁKARZY 


CZECHOSŁO WACK CH 
na mecz z Polską 


Czeskł Zwiazek Piłkarski wyznaczy 
fuż skład reperezeniaci na mecz piłka 
ski z Polską w dniu 4 sierpnia w PY 
aaniu, Skład drużyny czeskiej jest nal 
silmiejszy. jakim wogóle w chwili obet 
nej rozporządzaja amatorzy czesci 
Drużyna składa się w większości z grá 
czy Bratisiavy—tegorocznego mistrś 
Słowacji, Jak wiadomo, zespó! Brał 
sławy zwyciężył niedawno słynną af 
gielską drużynę Newcastle Umiied . 8: 

Skład drużyny jest następu/ący: braf 
ka Kardos (Bratislava), obrona Cub 
(Bratislava). Novak (Slavia), pomo 
dr. SchiNinger (DFC), Steffl (DFC). T 
ger (Bratislava), atak: Soral (Bratisit 
va), Bulla (Bratislava). Miller (Ligeti 
Vesely (Prostejow), Uher (Bratislav 
Drużyna w tym składzie rozegra c% 
szereg meczów treningowych. Wie 
szość wymienionych graczy iest znał 
w Polsce, jak Nowak. dr. Schilkir 
/Steffl. Bulla | b. zawodowiec zr 
Sparty — Vesely. : 

Jak widzimy. nast sąsiedzi pracuśśj 
tensywnie I dokladaią wiele starań, £ 
'ze spotkania wyjść zwycięsko. 
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